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Zwyciezcy. O ćwierć miljarda zadużo 


i jeńcy 

Żyjemy w niepospolitej i nieciekawej epoce 
niezwykłych procesów dziejowych, których 
syntezę stanowi potężna zasada: groch z ka- 
pustą. 

Jako wspólne znamię przewrotów, które 
przeżywamy, jako ich jednolita myśl prze- 
wodnia przejawia się we wszystkich dziedzi- 
nach życia publicznego: bunt głupich przeciw 
mądrym, bunt złoczyńców przeciw uczciwym, 
bunt szumowin przeciw moralności i prawu; 
bunt i zemsta zarazem; zemsta za wieloletni 
ucisk mętów przez etykę, za pokrzywdzenie 
głupoty przez rozum, za panowanie cywiliza- 
cji nad barbarzyństwem, za przewagę prawo- 
rządności nad łotrostwem. 

Naczelne hasło, urzeczywistniane przez tę 
epokę, głosi: precz z przywilejami nauki i do- 
świadczenia, pracy i talentu, zasługi i charak- 
teru! precz z kultem kompetencii! 

Wszelkie nozróżnienia, wszelki podział pra- 
cy, wszelką specjalizację į fachowość rzucono 
między stare nupiecie. Wszystko wymieszano 
z sobą na jednolitą masem groch=z=kapnsta™ 

W myśl tej zasady wypisano na sztandarze 
epoki dewizę: jednolita szkoła. Dlaczegoby 
profesor gimnazjalny nie miał w szkole ludo- 


wej uczyć dzieci czytać i pisać? dlaczegoby | 


nauczyciel malego i dużego abecadła nie miał 
uczyć młodzieży gimnazjalnej? dłaczegoby na- 
uczycielka ze szkoły żeńskiej nie miała uczyć 
chłopców w gimnazjum męskiem?, czemuby 
filolog nie miał uczyć fizyki, gimnastyk litera- 
tury? Górą szkoła jednolita! czyli: groch z 
kapustą! 

Skrupułatne rozróżnienie między niezawi- 
słym i nieprzenoszalnym sędzią a zależnym 
od przełożonych urzędnikiem administracyi- 
nym, rozróżnienie, o które walczono w Euro- 
pie na barykadach wszystkich rewolucyj w 
XIX stuleciu, nasza epoka uznała za przesta- 
rzały zabytek minionego wieku. Ujednostajnić! 
Żadnych przywilejów! 

Wszyscy mają być równi wobec zwycięz- 
ców. Nikt niechaj nie czuje się pewnym i za- 
bezpieczonym w swoim zakresie działania, 
w swojej dziedzinie życia. Wszelkie rękoimie, 
wszelkie prawa nabyte, wszelkie niezawisło- 
ści to przesądy, nie mające żadnego znacze- 
nia. Ideologja epoki wszystkich równo zmienia 
w jeńców, niepewnych jutra, drżących o swój 
byt, uległych i posłusznych. Świat dzieli się 
tylko na zwycięzców i na jeńców. 


Pensje dyrektorskie 


W ŁODZI OBNIŻONO NA PAPIERZE 

W związku z ruchem ku obniżeniu płac w 
przemyśle włókienniczym, organizacje robotnicze 
podnoszą, że dekret prezydenta o ograniczeniu 
nadmiernych pensyj dyrektorskich jest ustawicz- 
nie omijany. W wielu wypadkach pensje dyrek- 
torów obniżono tyłko pozornie, gdyż dyrektoro- 
wie, przeważnie cudzoziemcy, grożą opuszcze- 
niem stanowisk. 

Obecnie wygórowane te pensje figurują w bi- 
iansach jako dodatki reprezentacyjne. koszty 
handlowe itp. j 


(Korespondencja własna) 
Warszawa, 25 września, 

Z końcem ub. tygodnia zaczęła się wędrówka 
preliminarza budżetowego na 1933/34. Wszystikie 
ministerstwa wykończyły już swoje specjalne bu- 
dżety i zebrany do kupy elaborat powędrował do 
ministerstwa skarbu. Tu zacznie się — po nasze- 
mu — uzgadnianie, w zwykłym. zaś języku targ, 
ile się da z określonego zapotrzebowania ściąć. Na 
małą skalę odbywa się „rzeż budżetu” w uodróż- 
nieniu od wielkiej, którą się robi, gdy budżet jest 
już formalnie uchwalony. 

Po ukończeniu tych targów, pochłaniających 
moc atramentu, energji głosowej i papierosów, 
wyglansowany preliminarz idzie na „ostatnie ścię- 
cie“ do prezydjum Rady ministrów. Co właściwie 
tam z tym fantem robią, doprawdy niewiadomo, 
ileże nikomu nie są znani ci fachowcy, którzy po- 
trafiliby zrobić lepiej niż poprzednie instancje. — 
Tak było dotychczas, teraz jednak — tak zapew- 
niają — będzie inaczej, ileże w prezydjum Rady 
ministrów zasiada fachowiec, kióry nawet znaj- 
dował się dotychczas — na innem stanowisku — 
w przeciwieństwie do ministerstwa skarbu. 

Fachowcem tym jest niedawno mianowany pod- 
sekretarzem stanu, alias wiceministrem w prezy- 
djum Rady ministrów, p. pułkownik Lechnicki i 
jemu zapewne przypadnie roła przyłożenia osta- 
tniej ręki do preliminarza. Zmieniają ludzie urzę- 

„dy, -a-z niemi i zapatrywania — to rzecz zwykła. 
Czy i p. Lechnicki pozostanie przy tej regule? 
Wedle podanych wczoraj (w sobotę) wieczorem 
informacji, preliminarz na 1938/34 r. przewiduje 
| wydatki i dochody na 2200 miljonów zł. Jest to 
suma o ćwierć okrągło miljarda wyższa aniżeli 
| przewidywano i za możkiwą do zrealizowania 0- 
| kreślono. Przypomnieć należy, że właśnie obecny 
wiceminister p. Lechnicki był tym, który podał 
sumę 1950 miljonów jako maksymalną granicę na- 
szego budżetu. A opierał swe obliczenia na znanym 
mu dobrze materjale z centralnego źródła wiado- 
mości gospodarczych rządu, mianowicie z komi- 
tetu ekonomicznego urzędującego przy prezesie 
Rady ministrów. To zapatrywanie jako szeroko o- 


publikowane było znane, a mimo to nie zosiało 
wzięte pod rozwagę. 

Na czem opierają się przypuszczenia — bo o 
obliczeniach nie można mówić — że przyszły rok 
budżetowy będzie co do wydajności mniejwięcej 
takisam, jak obecny? Chyba na jednej rzeczy, któ- 
ra w rachunkach nie ma żadnego znaczenia: na 
optymizmie. Widocznie te koła, które dotychczas 
z preliminarzem miały do czynienia, są przekona- 
ne. że robiony przez pewne organa prasowe opty- 
mizm ma realniejszy podkład. aniżeli rozkaz na- 
czelnegu redaktona, albo dobrze strawiony obiad 
referenta gospodarczego danego pisma. Kto zaś 
myśli i pisze samodzielnie, absoluinie nie może 
przyjść do wniosku, że przyszły rok będzie lepszy, 
teiubardziej że nie widzi się żadnych usiłowań w 
kierunku popchnięcia stosunków na lepsze tory. 

Jest dziś przekonaniem wszystkich zajmujących 
się sprawami gospodarczemi, o ile mają swobodę 
wypowiadania własnego sądu, że Polska nie jest 
w obecnymi czasie i na najbliższą przysztość w 
stanie udźwignąć budżet ponad dwumiijardowy i 
to dopiero przy sprzyjających warunkach, np. przy 
przedłużeniu moratorjum Hoovera. Tego zapatry- 
wania nie podziela jednak sanacja z tej prostej 
przyczyny, że wyjawienie tego byłoby największą 
dla niej kompromitacją, przyznaniem się do klę- 
ski. Ona to przecież od r. 1926 wciąż śrubowała 
budżet i z dumą twierdziła, że dopiero za jej oza- 
sów mocarstwowe nasze stanowisko znalazło wy- 
raz i w budżecie, który przekroczył raz już trzy 
miljardy. A cofnięcie się do granicy nawet poni- 
żej tej, jaka byka w epoce przedsanacyjnej, było 
nietylko przyznaniem się do bankructwa „rado- 
snej twórczości”, ale i dowodem, że ciągłe ekspe- 
rymenty personalne i rzeczowe muszą doprowa- 
dzić do chaosu, iemhbardziej w czasach nawet dla 
genjuszów finansowych tak mało sprzyjających. 
Musi się za każdą cenę, nawet za cenę późniejszej 
kompromitacji, utrzymać budżet powyżej dwóch 
miljardów, to znaczy tyle każe się większości u- 
chwalić na to, aby w parę tygodni później przy- 
stąpić do krajania i mierzenia, jak to się zrobiło 
— z niepełnym skutkiem — z dwoma ostatniemi 
budżetami. 


sowiecko-japońskiego 


60 TYSIĘCY TON ROPY ROCZNIE DLA JAPOŃSKIEJ FLOTY WOJENNEJ 


Z Moskwy urzędowo donoszą, że nastąpiło tam 
podpisanie układu naftowego pomiędzy Sowieta- 
mi a Japonją. 

Na mocy tego układu sowiecki syndykat na- 
fiowy zobowiązał się na dostarczenie flocie ja- 
pońskiej 60 tysięcy ion ropy rocznie. — Uklad 
wszedł w życie z dniem dzisiejszym. 

Po podpisaniu umowy prezes „Nefisyndykatu" 
wygłosił krotkie przemówienie, w którem nazwał 


Podpisanie układu naftowego 


układ naftowy pierwszym krokiem do odpręże- 
nia stosunków na Dalekim Wschodzie. 

W moskiewskich kołach politycznych istnieje 
przekonanie, — że podpisanie układu nafiowego 
stworzyło zupelnie nową sytuację polityczną na 
Dalekim Wschodzie. Rząd sowiecki miałby wo- 
bec lego milcząco zgodzić się na politykę japoń- 
ską w Mandżurji i zmniejszyłby natężenie dotych 
czasowej propagandy. 


Grażyński contra Studnicki 


PRZED SENSACYJNYM PROCESEM O ZNIESŁAWIENIE 


W dniu 10 października, jak już donosiliśmy, 
ma się rozpocząć proces znanego działacza sana- 
cyjnego, współpracownika wileńskiego „Słowa“ 
Władysława Studnickiego o zniesławienie woje- 
wody śląskiego p. Grażyńskiego. Obfituje ona w 
bardzo bogaty materjał, objawiający wielką sen- 
sację polilyczną. 

Początek sprawy odnosi się do zebrania komi- 
sarzy spisowych do spisów ludności, jakie się od- 
były rok temu w ministerstwie spraw wewnętrz- 
nych, a na którem p. Studnicki w obecności licz- 
nie zebranych komisarzy spisowych i urzędników 
oświadczył, że wojewoda Grażyński jest najwięk- 
szym szkodnikiem dla państwa. 

Dowiedziawszy się o tem p. Grażyński, przez 


dwóch adwokatów katowickich wytoczył skargę 
do sadu grodzkiego w Warszawie. Sprawą zain- 
teresowała się prokuratura, gdzie leżala ona przez 
1i miesięcy, aż wreszcie zdecydowano się, że pro- 
kuratura przyłączy się do skargi p. wojewody i 
wytoczy p. Studnickicmu także oskarżenie pu- 
biiczne z powodu zniesiawienia osoby urzędowej. 

Rozprawa, w której p. Sudnickiego bronić będą 
adwokaci Jarosz i Rudziński, obaj znani z pro- 
cesu brzeskiego, odbędzie się przed jednym z war- 
szawskich sądów grodzkich w Warszawie. Obro- 
na dolączyła do niej obfity materjał, ilustrujący 
działalność p. Grażyńskiego na Śląsku i oparty 
częściowo na znanej deklaracji ministra Zale- 
skiego w Lidze Narodów, 


Nr, 22 , Wtorek, 27 września 1932, 


Kryzys Ligi Narodów 


Niema chyba nikogo, ktoby za- 
przeczył, że Liga Narodów przeżywa 
głęboki kryzys, zagrażający już nie- 
tylko powadze tej instytucji, ale sa 
memu jej istnieniu Obrady Ligi to- 
czą się w atmosferze zupełnej obojęt- 
ności narodów: sama nazwa trąci już 
ironją. Ale czy Liga Narodów w o- 
becnej swej postaci kiedykolwiek 
usprawiedliwiała swą nazwę? 

Nie. Liga nie obejmuje wszystkich 
narodów i krajów. Dwie potęgi świa- 
towe Stany Zjednoczone i Rosja nie 
należą do Ligi, a bez tych krajów Li- 
ga będzie zawsze ułomna. Ale — co 
$orsza — państwa, wchodzące w 
skład Ligi, nie są równouprawnione. 
Od począt!:u swego istnienia Ligą rzą 
dziły i kierowały wielkie mocar”twa, 
którym podporządkowywały się pań- 
stwa mniejsze i słabsze. 


Póki wielkie mocarstwa były soli- 
darne, Liga jako tako podtrzymywa- 
ła nazewnątrz swój słaby autory- 
tet. Ale z biegiem czasu gmach Ligi 
zaczął się rysować. 

Wejście Niemiec do Ligi wzmoc- 
niło jej pozycję liczebnie, ale osła- 
biło jej „spoistość, przybył bowiem 
nowy kandydat do równouprawnie- 
nia z wielkiemi mocarstwami, 
Walka konkurencyjna między Fran 
cją a Włochami na tle „wielkomocar- 
stwowości” odbija się ujemnie na pra 
cach Ligi, zwłaszcza od czasu przy- 
stąpienia Niemiec,  wygrywanych 
przez Włochy przeciw Francji. 

Wreszcie zatarg chińsko - japońs- 
ki obnażył całą niemoc Ligi i za- 
dał jej cios okrutny, Tu Liga, stając 
teoretycznie po stronie napadnię- 
tych Chin, nie zdołała zmusić Japo- 
nji do posłuchu Lidze, 

I oto w łonie mocarstw, rządzą- 
cych Ligą, panuje dziś rozdźwięk, 
Porozumienie Anglii z Francją w Lo- 
zannie oddaje narazie Ligę w ręce 
tych dwóch mocarstw, Porozumienie 
to bije w Niemcy, bije we Włochy i 
godzi w Japonję. Toteż chodzą już 
słuchy, że te trzy państwa mają wy- 
stąpić z Ligi. Może na słuchach się 
skończy, ale sam fakt, że słuchy ta- 
kie kursują, świadczy o słabości Li- 
gi, 

Nietylko to. Fakt porozumienia 
anglo - francuskiego, dokonanego 
poza Ligą i jako asekuracja w Lidze, 
był policzkiem dla Ligi, był oznaką 
załamywania się bloku mocarstw w 
Lidze i dowodem skurczenia się gru- 
py rządzącej Ligą do dwóch wielkich 
mocarstw, 


Taki stan rzeczy skazuje Ligę na 
bezpłodne obrady w terminach prze- 
pisanych, obrady, będące w gruncie 
rzeczy tylko „odrabianiem kawał- 
ków”, figurujących w porządku dzien 
nym. Wobec tego, że Liga jest tylko 
parlamentem a nie ma mocy egzeku- 
tywy, znaczenie tych obrad spada do 
zera. 

Jo co się stało z Ligą było nieu- 
niknione, było z góry do przewidze- 
nia, Socjalizm od chwili powstaehia 
Ligi wskazywał przy każdej sposob- 
ności na jej braki i błędy, nawołu- 
iąc jednocześnie do zmian tak formal 
nych (statut, organizacja), jako też 
rzeczowych (równość wszystkich 
członków Ligi, aktywność wobec 
państw, gwałcących przepisy, czy za- 
sady Ligi, i t. d.) Ani krytyka, ani 
wskazania nie pomogły. Dziś Liga 
jest ruiną niespełnionych nadziei. 


MAŁY FELJETON 


Ale kryzys obecnej Ligi winien 
się stać pobudką do uzdrowienia Li- 
gi, do utworzenia prawdziwej Ligi 
Narodów. Jestto zadanie tem pil- 
niejsze, że paraliż dotknął Ligę wła- 
śnie w czasie, kiedy obraduje pierw- 
sza międzynarodowa konferencja roz 
brojeniowa, kiedy Międzyn, Biuro 
Pracy jest w toku walki o 40-godz. 
tydzień pracy. A obie te instytucje 
zależą od Ligi, są dziećmi Ligi 

Ligę trzeba ratować póki czas. U- 
padek Ligi byłby klęską niepoweto- 
waną dla klasy robotniczej i ludzko- 
ści Ale ratunek może przyjść tylko 
wtedy, gdy się uwzględni postulaty 
klasy robotniczej. Liga Narodów 
może być tylko prawdziwie demokra 
tyczna co do formy i treści, albo nie 
będzie jej wcale. 


(imb.). 


EWOLUCJA KREDYTOWA 


Wróćmy na chwilę do czasów 
przedkryzysowych. Dłużnik wysta» 
wiał weksel na 10.000 zł. i w dzień 
płatności wykupywał go w banku. 

Zaczął się kryzys. 

Na tydzień przed terminem przy- 
chodził dłużnik do wierzyciela: 

— Panie--mówił—za tydzień mam 
wykupić swój akcepi na zł. 1000. Bar 
dzo proszę, aby mi pan 500 zł. spro- 
longował na dalsze 3 miesiące, a po- 
zostałe 500 zł. płacę. Płacę także od- 
setki. 

Wierzyciel robił kwaśną minę, zży- 
mał się i kazał zgłosić się po odpo- 
wiedź za 3 dni. 

Po trzech dniach zgodził się. 

Lecz kryzys pogłębiał się. 

Panie Ha — mówił dłużnik do 
wierzyciela — jutro mam zapłacić 
panu wekselek na 100 złotych. Tu 
ma pan nowy wekselek na 100 zł. na 
6 miesięcy i procent, Procent płacę 
gotówką. 

— Panie Ef., niech pan da cokol- 
wiek gotówki. Przecież tak nie mož- 
na. 
— Procent płacę gotówką, za blan- 
kiet zapłaciłem gotówką i jeszcze pa- 
nu mało? 

Wierzyciel westchnął i wziął. 

Ale kryzys przybierał na sile, rósł 
potężniał, załaczał coraz szersze krę- 


gi. 


Przed terminem płatności wekslu 
przychodził wierzyciel do dłużnika 

— Proszę pana, za tydzień przy- 
pada termin płatności pańskiego wek- 
sla na zł, 50. Pan zapewne go nie 
zapłaci? 

— Jakto zapewne? Pan ma jeszcze 
wątpliwości? Napewno nie zapłacę. 
Jak Boga kocham nie zapłacę. 

— Przyniostem weksel zamienny. 
Niech go pan podpisze z łaski swo- 
jej. 

Dłużnik podpisywał, a wierzyciel 
odchodził zadowolony. O odsetkach 
nie było mowy. 

Dzisiaj kryzys jeszcze trwa. 

Zgłasza się wierzyciel do dłużnika, 

— Najmocniej pana przepraszam, 
ale jutro będzie płatny pański wek- 
sel na zł. 17. Niech pan będzie tak 
uprzejmy i zamieni mi go na inny 
Blankiet mam już gotowy. Tylko pod- 
pisać. 

— Czyś pan oszalał, czy co, do dja- 
bła. Będę panu darmo weksle podpi- 
sywał. Co pan sobie myśli, że ja mój 
podpis na loterji wygrałem? A wy- 
noś missię pan w tej chwili, A to aro- 
gancja, a to bezczelność! Na drugi 
raz ze schodów zrzucę! Cham! 


ULTIMUS. 


„Młody front“ 


Dziesiątki tysięcy młodych robotni- 
ków austrjackich zapisują się do 
„Młodego frontu“, skupiającego w 
swych szeregach „Schutzbund” i 
wszelkie organizacje sportowe. 

{dea „Młodego frontu“ jest prosta 
i jasna: w Niemczech i. gdzieindziej 
klasa robotnicza pozwoliła rozrosnąć 
się prądom faszystowskiem do teg» 
stopnia, że dokonywały one i doko- 
nują w dalszym ciągu gwałtów fizycz 
nych mnóstwo i — w dodatku—zu- 
pełnie bezkarnie; odpór powinien po- 
wstać od samego początku bez zawra 
cania sobie głowy bezsilnemi skarga- 
mi i zbytnim „legalizmem '*; skoro fa- 
szyzm wykracza poza „legalizm", 
klasa robotnicza musi uczynić to 
samo natychmiast, nie zwiekając. 

I „Młody Front" tak oświadcza fa- 
szystom austrjackim: 

za jedno rozbite zgromadzenie so- 
cjalistyczne dziesięć rozbitych 
zgromadzeń faszystowskich; 

za jeden napad na działacza socja- 
listycznego — dziesięć napadów na 
działaczy faszystowskich; 

za jeden zdemolowany dom robot- 
niczy — dziesięć zdemolowanych lo- 
kalów faszystowskich. : 

Zasada została wprowadzona w 
czyn w Linzu ina przedmieściach 
Wiednia. I cóż powiecie? Faszyści a- 
ustrjaccy są cisi, skromni, łagodni i... 
bardzo a bardzo „legalni”- 

M. M. 


a 


EDWARD SZYMAŃSKI. 
Wezwanie 


Jak mam do ciebie pisać 

— mój czarny bracie z zagonu, 
Żebyś w literach usłyszał 

' mój krzyk, jak krew, czerwony! 


Jak słowa ważyć na szalach, 
jakich dobierać wierszy? 
żebyś w nich serce odnalazł, 
walące o kratę piersi. 


Żebyś mnie poznał, przywitał, 
brata z fabryki i huty. : 
Łańcuchem firmy „kapitał“ 

i ty, i ja przykuty. 


Czy morśę masz, czy nie masz, 
czyś rusin bracie, czy polak — 
jak jedna czarna ziemia, 

tak jedna nasza dola. 


Do ciebie, bracie, wołam 
słowem i sercem i krwią: 
Świat się zapalił dokoła 

z chałupą razem i z wsią! 


Coo a a TELC ENY WO TANENRNAEEPEO DJ pa |.  - WRS O NNOOAAGROJ 


KURT RUDOLF NEUBERT, 


Spór 

Siedząc przy sąsiednim stoliku, przy- 
ślądałem się zajściu. Było mi niezmier- 
nie żal młodzieńca, ale powstrzymała 
mnie refleksja, która często hamuje na- 
sze dobre uczynki, że właściwie nie 
wiem, kto to taki. 

Chodziło o monetę pięciomarkową. 

Leżała od kilku minut na stole, przy 
którym siedzieli obaj panowie, którzy 
chcieli płacić. Kelner był zajęty i po- 
wtórzył kilkakrotnie: „Za chwileczkę”. 
Gdy wreszcie wziął monetę, chciał wy- 
dać resztę starszemu panu. Wówczas 
młodszy spojrzał zdumiony i rzskł z 
zakłopołaniem: 

— Przepraszam, ale pięć marek by- 
ły moje. 

Starszy pan nasrożył się: 

— Jakto? przecież ja... w tej chwili... 
— Przepraszam — powtórzył dobitnie 
młodzieniec — wyjąłem monetę z tej 
kieszeni i położyłem na stole. 

— Ależ to przechodzi wszystko 
wybuchnął starszy pan — wiem, co mó 
wię. Bawiłem się monetą, pijąc jeszcze 
piwo. 


` 


Kelnerowi było niesłychanie przy- 
kro—nie wiedział komu wierzyć. Jak- 
gdyby szukając pomocy, zwrócił się do 
mnie, ale ja wzruszyłem ramionami: — 
nie widziałem. 

— Może pan uwzględni? — szepnął 
kelner do starszego pana, który wyślą- 
dał na człowieka zamożnego. 

— Ani mi się śni — odpowiedział ro- 
zdrażniony — pieniądze są moje. 

‘— Niechże pan pozwoli — wtrącił 

młodzieniec. Spojrzeliśmy nań. Był bla- 
dy i niezwykle zmieszany. I podczas 
$dy początkowo trzymaliśmy jego stro- 
ny, obecnie zdawało się, iż prawda by- 
ła po stronie starszego pana. Czyżby 
bowiem mógł chcieć przywłaszczyć so- 
bie cudze 5 marek? Zaś młodzieniec 
był zmieszany, blady i najwidoczniej 
bez środków do życia. Pięć marek mia- 
ło dla niego tyle znaczenia, ile dla tam- 
tego pięćdziesiąt. Czyżby zatem...? 

Kelner i ja patrzyliśmy na młodzień- 
ca z jednakową myślą, czy nie zacho- 
dzi tu podstęp. Na skutek tej obserwa- 
cji stał się jeszcze bledszy i znierucho- 
miał. 

Tymczasem starszy pan wyjął port- 
fel ze słowami: 

— Proszę patrzeć, Oto banknoty: — 


pięćdziesiąt, sto, trzysta marek. Jestem 
właścicielem fabryki metalurgicznej. 
Czy upominałbym się o pięć marek, — 
gdyby nie należały do mnie? 

— Naturalnie — gorliwie potwierdził 
kelner i zwrócił się do młodzieńca — 
Pan płaci za porcję 1,10 mk., proszę. 

Młodzieniec westchnął głęboko, po- 
czem odpowiedział: 

— Moi panowie. Pięć marek należą 
w istocie do mnie, nie mam wogóle 
innych. Nie jestem fabrykantem, lecz 
studentem. Za te pieniądze miałem 
przeżyć jeszcze trzy dni. 

Dałem wiarę w zupełności jego wy- 
jaśnieniom i pomyślałem, co za pech. 

Młodzieniec stał w pozie wyczekują- 
cej, Pieniądze leżały wciąż na stole. 
Zamożny pan, który się uważał za o- 
fiarę oszusta, przerwał kłopotliwą sy- 
tuację, żądając kategorycznie wydania 
reszty, Kelner spełnił jego życzenie. 
Pan, jeszcze wciąż oburzony, wyjął 1 
zapalił drugie cygaro, poczem wyszedł, 
nie spojrzawszy na studenta. 

Młodzieniec siadł, jak skrępowany 
więzami. Nie :vógł wymówić słowa na 
swe usprawiedliwienie, Przed chwilą 
szedł ze spokojem ilo tego !okalu, ma- 
jąc w kieszeni pięć marek, a teraz wy- } 


gląda na przestępcę. Człowiek, który 
to sprawił, wykazał się dowodem w pe 
staci wypchanego portfela. zaś wszel- 
kie poszlaki były przeciwko niemu. 
Jego ewentualne alibi — portfel świad- 
czył także przeciwko niemu, Musiał 
więc opuścić lokal, jako winowajca, 
zobowiązując się zwrócić w ciągu 3-ch 
dni należność za skonsumowane da- 
nie. 

Po chwili wpadł do sali starszy pan, 
żywo gestykulując: odnalazł swą mone- 
tę w kieszonce kamizelki... prawdopo- 
dobnie bawiąc się pieniądzem, wsunął 
$o ponownie do kieszeni. Chce napra- 
wić zło, zostawia więc dziesięć złotych 
u kelnera dla owego studenta, który ma 
się zjawisk za trzy dni. 

— Trzy dni — pomyślałem i chwyci- 
łem się za kieszeń, jaksdyby mi ktoś 
ukradł pieniądze, — Ttrzy dni — po- 
czułem całą tragedję tego czasokresu. 

W ciągu tych dni chodzę po ulicy, ©- 
ślądając się często, czy nie spotkam 
młodego studenta o bladej twarzy. To, 
co ziadł wczoraj, było ostatnim jego 
posiłkiem, ponieważ ktoś inny lepiej o- 
bronił jego ostatnią pięciomarkówkę... 

Tom. K. L, 


$ 


Nr. 220, Wtorek 27 września 1932 


„SZziywne' i ruchome ceny 


Kartele bronią się jeszcze przed naciskiem na 
obniżenie cen. Wysuwają coraz nowych obroń- 
ców dla wykazania, jak są biedne, jak ledwo wią- 
żą koniec z końcem, zastrzegają się z oburzeniem 
przeciw zarzutom uprawiania wyzysku — biedne 
wilki napastowane przez owce. Rząd delikatnie 
zachęcia kartele do zejścia z najwyższego szcze- 
bla cen — zachęca przykładem, 

Jak to się mówi, najstarsi ludzie nie pamiętają, 
kiedy poraz ostatni podwyższone zostały ceny wy 
robów monopolowych, natomiast najmłodsi pa- 
miętają, że nie zostały od lat obniżone. Aż nagle 
zaczęło się od spirytusu: obniżono cenę spirytusu 
do palenia o 40 procent, wódek do picia o 20—30 
procent. Ba, powiadają, że za wódką mają pójść 
tytoń, sól, zapałki — słowem, następuje koniec 
sztywnych cen zaczyna się je uruchamiać. 

Można się domyśleć, dlaczego ta procedura za- 
częia się od monopolu spirytusowego, gdyż ten 
wykazuje najsilniejszy spadek konsumcji. Można 
się sprzeczać nad tem, czy wódka należy do arty- 
kułów tak zw. pierwszej potrzeby, fakiem nato- 
miast jest, że stanowi ona pierwszą potrzebę dla 
skarbu. I w tym wypadku monopol postąpił jak 
rozumny kupiec. który dla powiększenia zbytu ob 
niżą cenę, wiedząc, że jest to najlepsza zachęta. 

Teraz powstaje pytanie, czy ten nacisk wy- 
wrze pożądany skutek na uparte kartele. Jako 
najgłówniejszy swój argument — obok ogólnej 
zasady, że rząd niepotrzebnie miesza się w stosu- 
nek między producentem a konsumentem — wy- 
stawiają żądanie otrzymania kompensaty i to w 
kilku formach : obniżenie podatków, obniżenie 
taryf przewozowych i — co najważniejsze — „re. 
forma' ubezpieczeń społecznych, jako ta rzecz, 
która nietylko zresztą jako ofiara materjalna naj 
więcej im sprawia bólów. Są to oczywiście żąda- 
nia możliwe i niemożliwe do spełnienia, kartele 
zaś rozmyślnie łączą wykonalne z niewykonal- 
nemi, aby mieć wymówkę, że się nie uwzględnia 
ich żądań. 

Państwo w obecnem swem położeniu finanso- 
wem nietylko broni się przed obniżeniem podat- 
ków, lecz przeciwnie — istnieją plany wydatne- 
go ich podwyższenia jakościowo i ilościowo. Ob- 
niżeniu taryf kolejowych sprzeciwia się mini- 
sterstwo komunikacji, które — wedle słów no- 
wego swego kierownika — musi oszczędzać i to 
nie dla osiągnięcia wyższych zysków, a dla zmniej 
szenia deficytu. Świadczenia społeczne — tu pp. 
karteliści będą mieli innego zupełnie gatunku 
przeciwnika aniżeli rząd, który przy całym łago- 
dnym zresztą nacisku zachowuje życzliwość, bo 
to są przecież swoi. 


JAN BOJER 


LUD NAD MORZEM 


Aż tu pewnego dnia stara z Inderberg wyrusza 
do Flata. Szeroka i rozłożysta zmierza powoli, 
a torebkę z robotą ręczną przyczepiła do paska. 
Czegoś równie łagodnego jak ona nie widziano 
jeszcze na świecie, kiedy tak wchodzi do izby, 
dziękuje za ostatni raz i pyta, jak się im powo- 
dziło ostatnio. Rozpytuje o wszystko, a naostatku 
też o Pera, możnaby sądzić, że to jakaś bliska 
krewna. Przyjmują ją kawą i żywą «rozmową, 
a Marta ustawicznie ja obserwuje. Jeśli ta ko- 
bieta w powszedni dzień traci tyle czasu, to nie 
może to być bez ważnego powodu. Nietrudno po- 
znać, jaki jest ten powód. — A jedynym czło- 
wiekiem, który musi ponieść koszta tego interesu, 
jestem ja — myśli Marta. — Teraz tylko czekać, 
jak mnie wyrzucą z domu. — Patrzy na maikę, 
która się zaczerwieniła z podniecenia i na wszyst- 
kie sposoby przymila się starej. Możnaby sądzić, 
że tamta wyświadczyła domowi ogromny zaszczyt. 
Teraz mówią już tylko o Perze. Dziwne, jak ro- 
dzona matka może się nagle stać obca. — Alboż 
ja nie jestem też córką? — myśli. — O mnie już 
całkiem zapominasz? 

W kiika dni później przychodzi Bergita w od- 
świętnym stroju z dzbankiem w ręku, by poży- 
czyć drożdży do piwa na Boże Narodzenie. Od 
roku nie przestiąpiła progów tego domu, ale ota 
siedzi ta ładna dziewczyna u drzwi, trzymając 
w ręku dzbanek, twarz ma lekko zaróżowioną 
i próbuje śmiać się z jakiegoś dowcipu, taka jest 
zmieszana. Wchodzi Per, a ona mówi mu: dzień 
dobry. — Tak, dzień dobry! — odpowiada, jak gdy- 
by to było bardzo po pańsku, poczem idzie w po- 
przek izby i siada przy stole. — Tak, Bergito, ty 
także wybrałaś się raz w odwiedziny? — Udaje, 
jakoby zgoła nie rozumiał zmaczenia tego przyj- 
ścia, tylko oczy jego stały się większe, a twarz 
jaśniejsza. Następnie wchodzi też stary, a Bergita 
znów go pozdrawia, ale Paala djabła obchodzi ta 
cała komedja, pyta też prosto z mostu, czy przyj- 


Co więc z całej tej tak groźnej, a tak mało do- 
tychczas wydajnej kampanji wyniknie? Rzecz o- 
czywista, że wywierające największy nacisk sfe- 
ry rolnicze nie zadowolą się ruszeniem z miejsca 
cen spirytusu, iembardziej, że na cukrze i bura- 
kach przekonały się ze szkodą swej kieszeni, że 
im każą płacić za tę obniżkę, na która kartele 
muszą się zdecydować. Narazie ceny posunęły się 
o centymetr, polemika zaś toczy się o to, czy to 
nie powinno wystarczyć. „Zachłanna gawiedź” 
jest zbyt wymagającą, żądając prędkiej decyzji i 
wydatnej obniżki. Powoli, powoli — kartele mają 
czas, nikt im nie siedzi na karku, niech narazie 
ich „uczeni“ i „praktycy“ rozprawiają się z prze- 
ciwnikami, co jest dla nas bardziej wskazane: 
sztywne czy ruchome ceny i czy pierwsze mają 
być przywilejem karteli, drugie zaś obowiązkiem 
państwa. 

Jak kartele myślą o obniżeniu cen, wynika z 
oświadczenia ich organu („Kurjer Polski“), który 
pisze: „Wbrew logice jest żądać obniżenia cen 
przemysłowych bez uprzedniego obniżenia tych 
składników kosztów własnych, które nie zależą 
od przedsiębiorcy. Jakież to są te koszta własne? 
Podatki, taryfy, slopa procentowa i ubezpiecze- 
nie społeczne — wyjaśnia dziennik w artykule. 
Czy są to naprawdę składniki, na które przemy- 
słowcy nie mają wpływu? A poco więc są podpo- 
rami sanacji. jeżeli niczego wskórać nie potrafią? 
Przecież nie dla samego „idealizmu! przemysłow- 
cy stali się gorliwymi sanatorami, tu tylko inte- 
res zadecydował o „przekonaniach“, 


—0.— 
POGŁÓWNE I BANANY 

„Gazeta Warszawska” Nr. 295: 

Dowiadujemy się o pomysłach tworzenia no- 
wych monopoli. Obok kawy, do której znowu się 
powraca, mówi się także o owocach południowych, 
w szczególności — bananach, dla których ma być 
stworzona jakaś nowoczesna „dojrzewalnia”, — 
Istnieje projekt utworzenia w Gdyni wielkiej cen- 
irali południowych owoców, przeznaczonej nietyl- 
ko dla Polski, ale i sąsiednich krajów, a opartej na 
faktycznym monopolu i ulgach celnych. W związ- 
ku z tą ceninalą rozchodzą się wieści o nowej po- 
życzce: „pomarańczowej. 

„Nożyce” jednak obcinające banany i głowy o- 
bywateli, skazanych na „pogłówne”, są bezsiłne 
w walce z kryzysem. 


dzie z nim spać tej nocy. — Ależ ojcze! — mówi 
Marta. Próbują się śmiać, ale Bergita bezradnie 
ogląda się za Perem. A Per rzuca ojcu spojrzenie 
zgoła nieprzyjazne. Tak, tak, stary siada i miar- 
kuje, że istotnie mógł był powiedzieć coś odpo- 
wiedniejszego, ale nie tak to łatwo zdobyć się na 
dowcip. A teraz siedzi, z twarzą okoloną zaro- 
stem od ucha do ucha i z dołkiem na brodzie, 
i żuje w milczeniu, nie wiedząc w gruncie rzeczy, 
co począć, 

Nakrywają do stołu i zastawiają prawdziwy 
posiłek, a młoda dziewczyna rozgląda się, patrzy 
na starego i jego żonę, obejmuje spojrzeniem całą 
izbę i zapewne sobie coś myśli, lecz nie śmie 
spojrzeć ną Pera. A Marta zmuszona jest mówić 
z nią najuprzejmiej i najserdeczniej. A przecież 
ta obca dziewczyna wejdzie rychło do tego domu 
i pokaże jej drzwi. Mimo to musi być dla niej 
taka uprzejma i paplać z nią i śmiać się. A oto 
ten brat, co dawniej był takim miłym chłopcem, 
kiedy się jeszcze bawili razem, a teraz tamta obca 
jest mu tysiąc razy bliższa od własnej siostry. 
Tak to jest, i to wszystko staje się przez to takie 
dziwne. 

Zbliżają się święta Bożego Narodzenia, Marci- 
nek ma tego roku parę szylingów i w największej 
tajemnicy postanowił kupić sobie łyk wódki do 
flaszeczki z lekarstwa. A małą Astrydka siedzi 
i robi podarek na gwiazdkę, ale gdy ją ktoś spyta, 
dla kogo to przeznaczone, potrząsa tylko głową 
i mówi, by ją pozostawiono w spokoju. Jednako- 
woż pewnego wieczora zwierzyła się Marcinkowi, 
że to podarek dla Eljasza Dabera. — Głuptasku, 
przecież on nie kawaler. Taki stary chłop. — Phi, 
jak gdyby Astryd nie wiedziała o tem. Ale wie- 
działa też, że żona bije go nieraz, więc może mu 
być przyjemnie, że raz też dostanie podarek na 
gwiazdkę. Mała mówi to z miną bardzo stanow- 
czą, bo matka Elzbieta powiedziałaby tak samo. 

W pewien ciemiiy ranek, mroźny i cichy, przy- 
chodzi do wsi długi Johan Larsa. Schyla się, na- 
biera garść śniegu i czyści nim dwa długie noże, 
Pewien swoisty świąteczny nastrój olacza tego 
rosłego barczystego mężczyznę, gdyż zmierza on 


NAJNOWSZY POLSKI ARTYKUŁ 
EKSPORTOWY 

„Polonia” Nr. 2861: 

Korespondent jednego z żydowskich pism war- 
szawskich donosi, że prezydent Republiki Nie- 
mieckiej Hindenburg, podczas jednej z ostatnich 
audjencyj, udzielonej naszemu posłowi berlińskie- 
mu p. Wysockiemu, wypylywai się bardzo czule 
i długo o zdrowie i lata marszałka Piłsudskiego. 
Ponadto wypytywał się marszalek niemiecki o 
tryb życia marszałka polskiego, o jego sposoby 
rządzenia i wkońcu zazdrościł mu młodych lat. 

Nie było to zainteresowanie tylko koleżeńsko- 
marszałkowskie, lecz Hindenburg studjuje widocz- 
nie dla własnego użytku metody Piisudskiego. — 
Wypadki dowodzą, że wiele się już od niego na- 
uczył, tak jak jego ministrowie wiele nauczyli się 
od mimistrów Piłsudskiego. Pociechą musi być dla 
mas, że wobec kumczącego się naszego eksportu sy- 
stem sanacyjny stał się pożądanym artykułem 
eksportowym, w dodatku tak wysoko cenionym, 
że Niemcy imporiują go bez ceł i bez kontyngen- 
tów. Może go nam odbiorą w całości bez resztek. 

Niebawem w Niemczech mają wyjść w tłuma 
czeniu niemisckiem mowy, wskazówki i pisma Pil 
sudskiego i prasa niemiecka przepowiada im zgó- 
ry kolosalne powodzenie. W związku z tem jakaś 
sprytna firma niemiecka zwróciła się do Warsza- 
wy db firmy sanacyjnej. która zajmowała się 
sprzedażą figurek marszałka Piłsudskiego, ale z 
tak lichym skutkiem, że na tym interesie poniosła 
wielkie straty. Otwarł się teraz dla zbytu figurek 
Piłsudskiego rynek niemiecki i nasza firma sa- 
nacyjna ma nadzieję zrobienia kokosów na Pil- 
sudskim- 

Konjunktuna dla psłsudczyzny poprawia się 
więc znakcmicie, dziękujmy Bogu. że. na rynku 
niemieckim, U nas dla tego artykulu coraz więk- 
szą baissa. 


Proces 0 zabójstwo dyrektora 
Zakładów Zyrardowskich 


W Warszawie ma się 24 października odbyć 
proces Biachowskiego, oskarżonego o popelnienie 
na wiosnę zabójstwa dyrektora Zakładów Żyrar- . 
dowskich Kóhlera. Wśród dowodów rzeczowych, 
zgłoszonych przez obronę, mają się znaleźć także 
pamiętniki Blachowskiego, pisane przed popei- 
nieniem tragicznego czynu. W pamiętnikach tych 
odmalowuje on warunki, w jakich się znajdował 
i katastrofalna sytuację, panującą w zakładach. 


do Flata, by zabić świnię, a o ile zna starą, to 
świnia ta musi być istnym potworem. Ale wczo= 
raj doszły go z miasta takie złe wiadomości — 
ludzie widzieli, jak Gjerta Knutłsena w kaftanie 
bezpieczeństwa wyciągnięto z knajpy, a teraz leży 
pewnie w szpitalu — więc Johan Larsa zastana- 
wia się, czy ma opowiedzieć o tem maice, czy ra- 
czej zamilczeć i pozostawić Marjannie-Kulasce, 
by pierwsza rozniosła tę wiadomość po gminie. 

Tej nocy ani Marcinek ani mała Astrydka nie- 
wiele mogły spać, bo przyjście Johana Larsa do 
jakiegoś domu dła zabicia świni jest równoznacz- 
ne z wojną, a w danym przypadku Johan Larsa 
jest dla Marcinka Tordeskjoldem we własnej oso- 
bie. I kiedy dorośli towarzyszą mu do stajni z la- 
turnia, oboje dzieci ida tuż za nimi. Oto stoją 
wielkie sanie i czekają, noże leżą przygotowane, 
Marta trzyma już w ręku wiadro na krew, 
a matka Eiżbieta wchodzi da stajni, pełna litości 
nad zwierzęciem, które karmiła od roku. Dzieci 
widzą, jak Johan wchodzi do chlewu, zwierzę 
krząka i obwąchuje go przyjaźnie, gdy on nagle 
zadaje mu toporem cios w głowę, że ogłuszone 
pada na ziemię, a wtedy mężczyźni wyciągają je 
na pole. Tu kładą świnię na sanie, a Johan wy- 
skrobuje szczecinę z miejsca na piersi, gdzie ma 
wbić nóż, poczem wybucha struga krwi, a Marta 
szybko miesza w wiaderku. Nikomu nie wolno 
rzec ani słowa. Nie wołno też zbliżyć się do męż- 
czyzn. Dzieci powstrzymują oddech. Tordeskjold 
jest wszak w toku walki. Ale w izbie umieszcza 
się zabitą świnię na drzwiach, położonych na 
dwóch beczkach. a dzieci czekają i czekają, aż 
wyjmaą z niej wnętrzności, bo wtedy dostaną pę- 
cherz. Marcinek wtyka do otworu źdźbło i nady- 
ma pęcherz powietrzem, a gdy wyschnie przy 
piecu, wyjdą z nim oboje i puszczą go, by pofru- 
nął do góry. Widzisz, widzisz! Wznosi się, wznosi 
coraz wyżej w czysiem powietrzu zimowem, 
chwyta go wiatr, ale on wznosi się coraz wyżej, 
aż wreszcie znika im z oczu. Nie ulega wątpli- 
wości, że do Bożego Narodzenia dofrunie do nieba 
i aniołki będa też miały zabawkę. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Y, 


* człowieka. 


Przedstawiciele Związków odrzucali 
Lezwzględnie wszystkie projekty, zmie- 
rzające do obniżki obecnych płac. Per- 
traktacje zawisły na włosku i groziło 
zerwanie układów. Przemysłowcy, mi- 
mo trwania strajku pnzez dwa tygodnie, 
nie ustępowali od projektu obniżki mi- 
mo, że część szybów z powodu strajku 
zaczęło się zawadnmiać. Tak samo silnie 


stali przy projekcie zniesienia 21-0 
dniowych urlopów i dłuższych wypo- 
wiedzeń, 


W tym starie rzeczy przedstawiciele 
Związków, po długich naradach, posta- 
nowili za wszelką cenę utrzymać dłuż- 
sze urlopy i wypowiedzenia, jako bar- 
dzo ważną zdobycz robotników i mają- 
cą duże znaczenie, szczególmie dla star- 
szych robotników. 


Wreszcie po 10-u dniach nieprzerwa- 
nych pertraktacyj w dn, 20 bm. wieczo- 
rem doszło do porozumienia i spisano 
umowę zbiorową, wzonowaną pold wzglę 
dem konstrukcji na starej umowie. Umo- 
wa jest zbiorowa, jedna dla całego prze- 
mysłu naftowego wielkiego (małe i śred- 
nie przedsiębiorstwa mają oddzielną 
umowę zbiorową dla małego i średniego 
przemysłu naftowego). Podział robot- 
ników na kategorje został utrzymany, 
dłuższe urlopy i wypowiedzenia zosta- 
ły w całości utrzymane, jak przewi- 
dywała stara umowa. Wszystkie dodat- 
ki, a więc ryczałty miesięczne, dodatki 
za odpowiedzialność wiertaczy dodat- 
ki przy niektórych robotach „brud- 
nych", deputat opałowy, węgiel i nafta 
zostały utrzymane bez zmian, jak było 
w starej umowie. Jedyne ustępstwo. 
jakie ze strony Związków zostało uczy- 
nione, to zastosowanie obniżki płac i 
ryczałtów o 8% dla robotników w ra- 
finerjach i 10% obniżki płac i ryczał- 
tów dla robotników w kopalniach. 


Ponadto uzyskano dodatek t, zw. kry- 
zysowy dla tych robotników w rafine- 
rjach którzy pracują niepełny tydzień 


JAN NEPOMUCEN MILLER. 


Rehabilitacja poetycka Szeli 


Przed kilku laty (w Paryżu w r. 1927) 
ukazało się „Słowo o Jakóbie Szeli" 
Brunona Jasieńskiego, książka złośli- 
wie przemilczana przez całą krytykę 
polską, Ponieważ dotąd nie miałem te- 
chnicznej wprost możności wypowie- 
dzenia się o niej, korzystam z okazji, 
by przypomrieć czytającej pubłicznoś- 
ci o tym utworze, który na baczniejszą 
uwagę więcej niż zasługuje, niezależnie 
od wszelkiego stanowiska, jakieby mo- 
żna zająć wobec samego pisarza, jako 
Jasieński w nowei poezji 
polskiej zajmuje miejsce dość szczegól- 
ne. Z formalistami w stylu Czyżewskie- 
go, Peipera łączy go niezwykła dba- 
łość o precyzję formy i nowe środki 
wyrazu. Pod tym względem zachodzi 
Jasieński dalej od wszystkich skaman- 
drytów, wziętych łącznie, Z drugiej 
strony jednak dbałość o formę nie prze- 
radza się u niego w gamy ćwiczebne 
i w akrobatykę słowną, jak to się dzie- 
je u Peipera Przybosia, Czyżewskiego. 
Jasieński nie poprzestaje na czczej za- 
bawie zestawiania słów w piękne zda- 
nia, lecz wie, do czego zużyć te nowe 
układy powiazanych celowo pojęć. 

Na tem polega jego niewątpliwa wyż- 
szość nad ową grupą lormistów w poe- 
zji, z której wyszedł, lecz w której nie 
mógł się pomieścić ze wzgledu na siłę 
społeczną swej artystycznej ekspansji. 
Ca dla nich stało się celem, dla niego 
środkiem wyrazu., 


Nr. 22. Wtorek, 27 września 1932, 


Zwycięskie zakończenie strajku 


naltowców 


II, 


Dodatek ten ma być doliczany do obni. 
żonych płac w takiej wysokości, aby 
zarobek robotnika po obniżce równał 
się przeciętnemu zarobkowi miesięcz- 
nemu tegoż robotnika przed obniżką, 
oczywiście przy pracy ograniczonej, Z 
dodatku tego nie będą korzystali robot- 
ricy, którzy pracują pełny tydzień. 


Umowa została zawarta na jeden rok, 
poczynając od dnia 1 września br. Prze- 
mysłowcy złożyli również oświadcze- 
nie, że z powodu przeprowadzonego 
strajku nikt z robolników nie będzie 
szykanowany, Ponadto oświadczyli, że 
wszelkie uzyskane przez robotników 
wyższe płace ponad swoją kategorię 
będą nadal utrzymane. 


Umowa powyższa "jest owocem 3-ch 
tygodniowego strajku wszystkich robot- 
ników naftowych, 


Jeśli się zważy, że przed strajkiem 
chciwi zysków kapitaliści naftowi chcie- 
li przekreślić wczystkie zdobycze robo 
tnicze, jak zniesienie umowy zbiorowej, 
dłuższych urlopów i wypowiedzeń oraz 
lak potworrie wielka obniżkę płac. się- 
$ającą do 62%, i jeśli te zamiary kapi- 
talistów porówna się z wynikami akcji 
strajkowej, to jasnem się staje, że atak 
kapitalistów naftowych nie udał się zu- 
pełnie. Robotnicy naltowi wyszli z tej 
akcji zwycięsko. 


Obronili się robotnicy, obronili umowę 
zbiorową, a to najważriejsza zdobycz— 
obok urlopów i wypowiedzeń; bo o pła- 
ce, o przywrócenie dawnych płac. ma- 
ją możność każdej chwili, jak za- 
istnieje korzystniejsza sytuacja ekono- 
miczna, wystąpić do walki. Utrzymując 
umowę zbiorową i siłę onganizacji — 
utrzymali robotnicy w swoich rękach 
narzędzie walki o polepszenie swego 
bytu w stosownej chwili, 


To też robotnicy naftowi ocenili na- 
leżycie wymiki swej walki. Na dwuch 
wielkich zgromadzeniach naftowców w 


Uwagi powyższe dotyczą całej twór- 
czości poety. W cytowanem powyżej 
dziele zasługuje na uwagę tak rzadką 
w nowej poezji zdolność kompozycyjno- 
epiczna. Cała poezja nasza (poza cyto- 
wanymi formistami) nurza się lubieżnie 
w gnojówice liryzmu, Rygor formalny 
przedmiotowego stosunku do zdania 
oddziałał na Jasieńskiego w jedynie ce- 
lowy i owocry sposób, pnzetwarzając 
się w epiczny stosunek do świata. 

Rezultatem współdziałania tych czyn 
ników jest wspaniały poemat o Szeli, 
łączący w sobie zarówno zdobywcze 
stanowisko wobec życia, jak i odkryw- 
czość formy. 

Jasieński w poemacie swoim staje się 
rzecznikiem świadomości klasowej 
chłopstwa polskiego, otaczając aureolą 
postać wyklętą przez dzieje, o legen- 
darnej tradycji zdrady i sprzedawczy- 
kostwa, Niezależnie jednak od prawdy 
czy fałszu dziejowego (Wyspiański po- 
zwalał sobie również na wykrzywianie 
poslaci historycznych) nie bez naigłęb- 
szej słuszności podkreśla poeta we 
wstępie, że „gdyby nawet Szela histo- 
ryczny nie istniał, to w interesie o ca- 
ły świat świadomości klasowej wzbo- 
$aconej kultury polskiej, należałoby go 
wymyślić", 

Tej pracy — właściwemi sobie środ- 
kami poetyckiemi dokonywa Jasieński; 
to samo zadanie przyświecało również 
obecnie Leonowi Kruczkowskiemu w 


dniu 21-go w Borysławiu i w Drohoby- 
czu, po wysłuchaniu sprawozdań z wy- 
ników pertraktacyj, wygłoszonych przez 
tow. Halucha w Borysławiu i tow. Z. 
Bociana w Drohobyczu, zgromadzeri 
niema] iednomyślnie przyjęli do za- 
twierdzenia wiadomości sprawozdania 
i treść zawartej umowy oraz wyrazili 
przedstawicielom Związków i delega- 
tom robotniczym votum zaufania za su- 
mienne spełnienie swego obowiązku, 


Osobno napiszemy o „roli“ ZZZ w 
tym strajku. 
Zygmunt Bocian. 
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JERZY R. GIETLINGC: 


Nieznany żołnierz 


Jestem nieznany robociarz, 
jestem nieznany chłop — 

trup jestem, który padł w krociach, 
zdobywających okop. 


Całe życie miałem podłe i złe, 
glupie, jak mobilizacji zwitek, 
a kiedy krew moja sczerwieniła 


Wisłę — 
padłem — zśniłem — wygrzebali 
położyli 
pod 
PŁYTĘ. 


Leżę prosty i zśniły — 

trwam: 

oszukany oszukuję nadętą mogiłą 

i męczeństwo do kunicenia wysta- 
wiam na kram. 


Powielekroć przebity bagnetem, 
powielekroć otruty gazem, 

pod piaskowiec złożony i beton 
mam ROZNIECAĆ odwetu zarazę! 


Jestem nieznany robociarz, 

jestem nieznany chłop — 

robotniku i chłopie, jak ja ginący 
w krociach 

komu INNEMU taki grób kop!! 


świetnej powieści p, t „Kordjan i 
Cham". Z elementów składowych for- 
my poetyckiej ze względu na rodzaj te- 
mału wysuwa się przedewszystkiem 
obrazowość ludowa, która pod ręką 
Jasieńskiego nabiera „imażynistycznej" 
wyrazistości, Tylu mamy poetów per- 
wersyjnie zakłamujących się „regjonali. 
styczną ludowością*. wygrywających na 
niej swoje tkliwe i bezpłodne melodje, 
że gdy się spotykamy tutaj z tak celo- 
wem, ekonomiczzem i zarazem inten- 
sywnem zużyciem tego elementu. staje- 
my niemal w olśnieniu. Początek poe- 
matu, lub opis wrażeń Szeli w „mieś- 
cie Lwowie” należą do najlepszych o- 
brazów tego „stylu”, tak popularnego 
pono i tak wyświechtaneśo przez ma- 
sowe produkcje utworów tego rodzaju. 

Na Jasieńskim zacieżył wpływ ima- 
żynizmu rosyjskiego, przedewszystkiem 
zaś Jesienina, i wogóle że tak powiem, 
wpływ rosyjskości. Ta zależność zacho- 
dzi tak daleko, że się miejscami wyczu- 
wą podźwięk mowy rosyjskiej w sze- 
leście słów polskich. Niektóre zwrotki 
wydają się niemal tłumaczeniem z ro- 
syjskiego, niektóre zdania roja się od 
rusycyzmów i są poprostu źle zbudo- 
wane po polsku. 

Sądzę, że przedewiszystkiem tej po- 
lewie rosyjskiej zawdzięczać należy po- 
wściągliwość krytyki polskiej w stosun- 
ku do tego dzieła, które istotnie, jeśli 
chodzi o paralele. da się umieścić obok 
„Pugaczowa” Jesienina, , Stieńki Razi- 
na” Kamienskija, ale brak mu natomiast 
zupełnie bliższego odpowiednika pol- 
skiego. 

Inna sprawa, że świadczy to tylko na 


Bicze z piasku 


„Zradykalizowanie społeczne mło- 
dej inteligencji polskiej”, związanej 
dość organicznie z obozem rządzą- 
cym, uchodzi już dzisiaj za pewnik i 
stanowi przedmiot dumy dla pewne- 
go odłamu prasy „sanacyjnej". Isto- 
tnie, frontowy atak... publicystyczny 
na twierdze kapitalizmu rozwija się 
wspaniale. Spotykamy artykuły na- 
prawdę ładnie napisane, pełne ognia, 
zjadliwego skarkazmu, gniewnego o- 
burzenia, 


Ale wczytajcie się w ich treść... 
Znajdziecie, jak powiedzieliśmy kie- 
dyś, STRZĘPY myśli socjalistycz- 
nej, powiązane ze sobą paradoksalnie 
skonstruowanym frazesem, zaprawio 
ne niekiedy jakimś okruchem formu- 
fek sowieckich. Bije od tego wszyst- 
kiego zupełne oderwanie od istnieją- 
cych realnie ruchów mas, bije w 
pierwszym rzędzie tragicznie głęboka 
NIESZCZEROŚĆ WEWNĘTRZNA, 
wynikająca stąd, że niepodobna gro- 
mić gospodarkę, kulturę i moral- 
ność kapitalizmu a jednym tchem 
brać na siebie odpowiedzialność ideo- 
wą za rzeczywistość polską, za sys- 
tem, za jego skutki i za jego politykę 
praktyczną. ` 

Dlatego są to koniec końców Bl- 
CZE Z PIASKU. Myśl walcząca musi 
być wyrazem walczących klas spo- 
łecznych, walczącego ruchu masowe- 
so; w przeciwnym razie daje ze sie: 
bie żałosne widowisko, jak ogłoszoną 
niedawno w „Naprzodzie” okólnik 
„Legjonu Młodych", zapowiadający 
tworzenie „sztabów robotniczych” w. 
porozumieniu z naczelnikiem wydzia: 
łu w urzędzie wojewódzkim i przy, 
poparciu „życzliwym“ p.p. starostów 
„Radykalizm społeczny”, wsparty < 
PRZYWILEJ administracyjny jesi 
sprzecznością samą w sobie; „radyka- 
lizm społeczny”, osłaniający szero* 
kiemi barkami KOMPROMIS z wta- 
snym sumieniem, jest czymś bezna- 
dziejnie smutnym. 


S. K. 


AL "IN" E AEE E E 


niekorzyść poezji polskiej i zdradza jej 
zakłamanie społeczne, jej opóźnier.ie 
dziejowe. Ten Szela, walczący boha- 
tersko przeciw uciskowi pańszczyzny, 
doszukujący się swojej chłopskiej dro- 
gi między wilczemi dołami polityki pań- 
skiej, kościelnej i cesanskiej, jest wyra- 
zem zbiorowej woli chłopa polskieśo 
który do dzisiejszego dnia szuka wyjś- 
cia z tych sieci na drodze uświadomie- 
nia sobie odrębności swego interesu 
klasowego. Książka Brunona Jasień- 
skiego byłaby tedy ogniwem w łańcu- 
chu przemian historycznych. chłopa 
polskiego od tradycyjnego kmiotka, 
czapkującego pokornie panu, księdzu 1 
ekonomowi. poprzez utytłanego w swo- 
jej pysze „piastowskiej' i zadużanego 
w sobie chłopa Reymonta i Wyspiań- 
skiego, do chłopa przyszłego, który 
kulturę narodu zbogaca pierwiastkami 
swojej odrębności klasowej, stając się 
podstawą zbiorowej gospodarki społe- 
cznej, opartej na podziale pracy mię- 
dzy robotnikiem i chłopem. j 

Tak mało mamy dzieł sztuki, postó: 
rychby przebłyskiwała żywsza świado- 
mość społeczna że przemilczenie tego 
utworu “przez krytykę lewicową staje 
się wiecej, niż karyśodnem niedba|- 
stwem stając się świadomem szkodnic- 
twem kulturalnem Gdy jedni jednak 
mają usta zamkrięte, inmi stwierdzają 
z dumą godną lepszei sprawy, że „o 
poezjach* pisać nie warto, co ma być 
pono wystarczającą racją do zlekcewa- 
żenia tego działu sztuki, nie nadające- 
go się do popisów cycerońskiej elo- 
kwencji naszych mecenasów do wszyst- 


kiego. 


Nr. 220, Wtorek 27 września 1932 


Fierriot o żądaniach niemieckich 


Paryż, 25 września, Na bankiecie wydanym 
przez przewodniczącego komisji finansowej Mal- 
vy'ego w Gramat w departameucie Lot wygłosił 
dziś premjer francuski Herriot wielką mowę po- 
lityczną, w której poruszył wszystkie bieżące za- 
gadnienia polityki wewnętrznej. a przedewszyst- 
kiem zagranicznej, Po omówieniu konwersji rent 
francuskich i  kwestji równowagi budżetowej 
Herriot przeszedł do omówienia wyników kon- 
ierencji gospodarczej w Stresie, które Francja 
chętnie przyjmuje, ponieważ uważa je za część 
swej pracy w Lozannie, Przechodząc do spraw 
bieżących polityki zagranicznej, Herriot m. in. 
oświadczył: Myśli rządu francuskiego skoncen- 
trowane są na idei pokeju. Jak dla Brianda tak 
i dla nas wojna jest zbrodnią. Nasz program nie 
zawiera nic dwuznaczuego. Daliśmy terau wyraz 
w naszej odpowiedzi na memorandum rządu nie- 
mieckiego. Jakkotwiek odpowiedź nasza utrzy- 
mana była w formie wielce umiarkowanej, 
wznieciła po drugiej stronie tyle namiętności, 
Uprawiamy politykę Ligi Narodów, wobec któ- 
rej wszystkie narody — małe czy duże — są rów- 
nouprawnione. Z prawdziwem zadowoleniem 
stwierdzam, że nie jestesmy jedynymi, którzy 
twierdzą, iż dozbrojenie Niemiec oznaczałoby na- 
wról do nowych szaleństw. A należy zaznaczyć, 
że chodzi, na co nie brak dowodów — o dozbro- 
jenie Niemiec. Minister, który stałe zarzuca nam 
dążność do uzyskania negemonji, w nocie dyplo- 
matycznej w formie delikatnej domaga się do- 
zbrojenia materjalnego i stworzenia milicji na- 
rodowej. Dekret prezydenta Rzeszy z dnia 18 bm. 
organizuje młodzież w tym kierunku. aby ją 
uzdolnić do noszenia broni. Jest to najsmutniej- 
szym objawem współczesnym, jeśli się musi pa- 
trzeć, jak nowe pokolenie kształcone jest w sztu- 
ce zabijania ludzi. Jest wielkiem oszustwem stale 
mówić o rozbrojeniu maierjalnem, jeśli się nie 


Otwarcie sesji 


Genewa, 26 września. Dziś przedpołudniem o- 
twartą została XIII zwyczajna sesja Zgromadze- 
nia Ligi Narodów. Otwarcia dokonał przewodni- 
czący Rady Ligi Narodów pwemjer irlandzki de 
Valera, wygłaszając dłuższą mowę, w której 
wskazywał na doniosłe znaczenie obrad tegorocz- 
nej sesji Ligi Narodów ze względu na niezwykle 
ciężką sytuację gospodarczą i polityczną świata. 
Obszerniej rozprawił się de Valera z krytyką 
działalności Ligi Narodów. Najlepsza bronią prze- 
ciw krytykom — mówił — byłoby udowodnienie, 
że pakt Ligi Narodów jest układem świętym, 
wiążącym bezwzgiędnie wszystkie państwa. Wy- 
ścigu zbrojeń można będzie uniknąć, jeżeli pra- 
wa narodowe wszystkich państw zostaną uznane, 
co może być zrealizowane wyłącznie na zasadzie 
paktu Ligi Narodów. Konferencja rozbrojeniowa 
posiada dla Ligi Narodów zmaczenie decydujące, 
egzystencją jej zależy od wyników konferencji 
rozbrojeniowej. Zdecydowane stanowisko zajął 
de Valera również wobec przyszłej światowej 
konferencji gospodarczej, podkreślając, że trud- 
ności gospodarcze świata będa mogły być usunię- 
te, jeżeli nie braknie zwartej woii wszystkich 
państw. Mowa de Valery nagrodzona została 
hucznemi oklaskami. 

Następnie dokonano wyboru przewodniczącego 
Zgromadzenia Ligi. Wybrany został 44 głosami 
na 50 głosujących poseł grecki w Paryżu Politis. 
Dziękując za obdarzenie go zaufaniem, Politis 
wygłosił mowę, w której wskazał, że najważniej- 
szem zadaniem Ligi Narodów jest usuwanie i za- 
żegnywanie konfliktów zbrojnych. Odpierał on 
zarzuty skierowywane pod adresem Ligi Naro- 
dów i oświadczył, że sytuacja międzynarodowa 
byłaby niewątpliwie o wiele gorsza. gdyby nie 
było Ligi Narodów. Następnie dokonano podziału 


nie czyni dla rozbrojenia moralnego i pośrednio, 
lub bezpośrednio, otwarcie lub ukrycie przygo- 
towuje się młodzież do mordowania. Przy dzi- 
siejszym stanie przemysłu broń dla podnieconej 
młodzieży będzie mogła być dostarczona w porę. 
Francja, która tak często była złośliwie oczer- 
niana, może śmiało przed światem powiedzieć, 
że tą zarazą nie została dotknięta. Naród fran- 
cuski wychowywany jest w innym duchu. We- 
dle rełacji ludzi poważnych Niemcy dążą do u- 
tworzenia armji nietylko obronnej, lecz przede- 
wszystkiem zaczepnej. Francja pozostanie wierna 
art, 8 statutu Ligi Narodów i stale będzie wska- 
zywała na konieczność bezpieczeństwa, które mu- 
si być zorganizowane, zanim będzie można przy- 
stiąpić do rozbrojenia. Sądy rozjemcze i sankcje 
wojskowe i gospodarcze są jedynemi drogami 
prowadzącemi do rozwiązania problemu. Zorga- 
nizowany pokój musi wykluczyć wszelki gwałt 
jako środek do zażegnywania konfliktów mię- 
dzymarodowych. To znaczy, że wszystkie państwa 
musiałyby się jasno i wyraźnie zobowiązać od- 
dać wszelkie swe środki do dyspozycji tej strony, 
która została w swych prawach pokrzywdzona. 
Tej doktrynie pozostała Francja dotychczas wier- 
na. Artykuł 8 statutu Ligi Narodów mógłby być 
zastosowany w całej rozciągłości, gdyby ta do- 
ktryna została uwzględniona. Wtedy też możnaby 
z łatwością znaleźć rozwiązanie problemu poru- 
szonego przez Niemcy. Musi być utworzony sta- 
tut pokojowy, któryby dawał poczucie bezpie- 
czeństwa wszystkim państwom europejskim, a 
temsamem i Niemcom. Należy mieć nadzieję, że 
wybitni. członkowie Ligi Narodów opracują obec- 
nie program, który uzależni rozbrojenie od bez- 
pieczeństwa. W warunkach obecnych jednak mu- 
si Francja pozostać przy poszanowaniu traktatów 
| pokojowych i statutu Ligi Narodów. 
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Ligi Narodów 
prac między poszczególne komisje, poczem obra- 
| dy odroczono do południa. 

Genewa, 26 września. W chwilach wolnych od 
obrad oficjalnych prowadzone są prywatne roz- 
mowy między członkami poszczególnych delega- 
cyj w kwestji rozbrojenia, Niemiecki minister 
spraw zagranicznych v. Neurath odbył wczoraj 
wieczór dłuższą konferencję z delegatem włoskim 
Adloisim, z którym następnie dziś przedpołudniem 
odbył rozmowę francuski minister wojny Paul- 
Boncour. Angielski minister spraw zagranicznych 
sir John Simon odbył konferencję z prezyden- 
tem konferencji rozbrojeniowej Hendersonem. 
Większego ożywienia oczekują dopiero po przy- 
jeździe premjera Herriota, co nastąpi dziś popo- 
łudniu. 

POLSKA ZGŁOSIŁA KANDYDATURĘ 
DO RADY LIGI NARODÓW 


Genewa, 26 września. Delegat polski radca 
Gniazdowski zgłosił do prezydjum Zgromadzenia 
Ligi Narodów wniosek o reelekcję Polski do Ra- 
dy Ligi. Wybór Rady odbędzie się 3 październi- 
ka popołudniu. 


BIURO KONFERENCJI ROZBROJENIOWEJ 


Genewa. 26 września. Biuro konferencji rozbro- 
jeniowej zebrało się dziś popołudniu na krótkie 
posiedzenie, na którem ze względu na obrady Li- 
gi Narodów postanowiono odroczyć prace biura 
do 10 pażdziernika. Henderson zawiadomił człon- 
ków biura, że przewodniczący komisji lotniczej 
de Madariaga otrzymał polecenie przygotowania 
na przyszłe posiedzenie biura sprawozdania w 

| sprawie zakazu ataków lotniczych na ludność cy- 


| wilną, oraz w sprawie kontroli lotnictwa cywil- 


nego. 


Koniec głodówki Gandhiego 


Londyn, 26 września. Jak z Bombaju donoszą, | prawa wyborczego dla parjasów. W następstwie 


miała tam nadejść wiadomość, że rząd angielski 
zatwierdził układ zawarty w Poonie w sprawie 


Zmiany 


W Dzienniku ustaw Nr. 79 z dnia 24 bm. ogło- 
szone zostało rozporządzenie ministra skarbu z 
21 bm, w porozumieniu z ministrem przemysłu 
i handlu w sprawie poboru scalonego podatku o- 
brotowego od cukru. Na mocy tego rozporządze- 
nia. pobór scalonego podatku obrotowego od cu- 
kru wprowadza się od 1 października br. Do 0- 
placanja tego podatku obowiązane są cukrownie. 

Scalony podatek obrotowy od cukru wynosi 3,6 


| tego Gandhi zaniechał dalszej głodówki, 
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w podatku obrotowym od cukru 


PODATEK ZAPŁACĄ W CZĘŚCI KONSUMENCI 


procent od całkowitego przychodu brutto za cu- 
kier, osiągniętego przez cukrownie, a ustalonego 
w myśl postanowień ustawy o podatku obroto- 
wym. Obrót uzyskany przez cukrownie ze sprze- 
daży cukru innym cukrowniom w celu przerobu 
na cukier wyższego gatunku nie podlega scalo- 
nemu podatkowi obrotowemu, Do scalonego po- 
datku dolicza się 10-procentowy nadzwyczajny 


nalnych w wysokości 25 procent scalonego po- 
datku. s 

Przedsiębiorstwa handlowe nie opłacają od- 
dzielnie podatku przypadającego od obrotów. u- 
zyskanych przy sprzedaży cukru w sianie nie- 
przerobionym, od których to obrotów został opła- 
cony scalony podatek, Cukrownie uprawnione są 
do doliczania do ceny sprzedażnej cukru części 
scalonego podatku w wysokości 1,6 procent wraz 
z 10-procentowym nadzwyczajnym dodatkiem o- 
raz dodatkiem na rzecz Związków komunalnych. 

Jeżeli cukrownie mają prawo ściągać od kon- 
sumenta 1,6 procent podatku, a pozostałe 2 pro- 
cent zapłacić z własnej kieszeni, zachodzi pyta- 
nie, czy nie zechcą sobie odbić tego ciężaru na ce- 
nie, czyli, czy obniżka o 20 groszy od kilograma 
od 1 października nie zostanie w jakiś sposób 
„zreformowana“ tak, aby w rezultacie na kon- 
sumcję przerzucić i owe 2 procent. 


Czas odnowić przedpłalę 
na październik 


OOODDDDODODDDŹ O DO COO ŻQOOGOOOBOGOCOOECWOOOOGC 


TELEGRAMY 


ECHO PROCESU BRZESKIEGO 


Warszawa, 26 września (tel. wł.). Przed sądem 
grodzkim odbyła się dziś rozprawa z oskarżenia 
generała Raszewskiego, b. dowódcy OK Poznań, 
przeciw dyrektorowi biura sejmowego Dziadoszo- 
wi o zniesławienie w zeznaniach, jakie Dzia- 
dosz złożył w toku procesu brzeskiego. Sąd oczy- 
wiście wydał wyrok uwalniający Dziadosza. 


MORDERSTWO I SAMOBÓJSTWO 
Z POWODU UTRATY PRACY 


Warszawa, 26 września (tel. wł.). Dziś o 8 rano 
w firmie „Nasz sklep — Urania" przy ul. Chmiel- 
nej rozegrał się krwawy dramat na tle wypo- 
wiedzenia pracy. W introligatorni tej firmy pra- 
oował 45-letni Ignacy Mackiewicz, którego w o- 
statnich dniach zwolniono, rzekomo z powodu 
nieposłuszeństwa. Mackiewicz przypuszczał, że 
wydalenie jego spowodował kierownik introliga- 
iorni Wacław Śledziński. Dziś rano Mackiewicz 
przyszedł do Śledzińskiego i zaczął z nim rozmo- 
wę. W pewnej chwili Mackiewicz chwycił nóż 
introligatorski i wbił go 3-krotnie Śledzińskiemu 
w pierś, poczem tymże nożem poderżnął sobie 
dwukrotnie gardło. Lekarz pogolowia stwierdził . 
bardzo ciężki stan obu. 


CIĄGNIENIE LOTERJI PAŃSTWOWEJ 


Warszawa, 26 września (tel. wł.). Przy dzisiej- 
szem ciągnieniu po 5000 zł. wygrały nra 37252, 
45827, 69430, 75094, 114336 i 126851; po 3000 zł. 
nra 84807, 44216, 51148, 56656 i 588931. 


ZAMKNIĘCIE ORGANIZACJI MŁODYCH OWP 


Toruń, 26 września (tel. wł.). Wojewoda po- 
morski Kirkitlis zarządził zamknięcie endeckiej 
organizacji młodych Obozu Wielkiej Polski na 
całe województwo pomorskie. 


KAMIEŃ Z NIEBA 


Moskwa, 25 września. Koło Pskowa spadł wiel- 
ki meteoryt o rozmiarach 200X175X40 centyme- 
trów. 1 


KRWAWE WALKI POLITYCZNE 
W NIEMCZECH 


Berlin, 26 września. Na przedmieściu Kalk w 
Kolonji doszło wczoraj podczas demonstracji ko- 
munistycznej do krwawego starcia z policją. De- 
monstranci obrzucili policję kamieniami, a na- 
stępnie oddali kilka strzałów rewolwerowych. Po- 
licja użyła broni palnej, oddając salwę w tmm 
demonstrantów, z których jeden został zabity, a 
około 10 odniosły cięższe rany. Policjanci mieli 
2 rannych. Później doszło do bójki między ko- 
munistami a hitlerowcami. W toku bójki zostało 
kilka osób rannych. 


MASOWA KATASTROFA SAMOCHODOWA 


Paryż, 26 września. Na jednem z przedmieść 
Paryża autobus wycieczkowy jadący nieprzepi- 
sową stroną zderzył się z 6 z przeciwnej strony 
jadącemi samochodami, z których wszystkie zo- 
stały uszkodzone. Jedno z aut zostało przygnie- 
cione do muru i zostało zgniecione, przyczem au- 
tobus został również zniszczony. Podczas tej ka- 
tasirofy 4 osoby zostały zabite, a 16 osób odnio- 
sło rany, w tem 5 ciężkie. Szofer autobusu, ko- 
rzysiając z zamieszania, zbiegł, został jednak pó- 


dodatek oraz dodatek na rzecz Związków komu- ; źniej wyśledzony i aresztowany. 


SAMOCHODEM W ODDZIAŁ WOJSKA 


Bruksela, 25 września. W pobliżu Hechtel wje- 
chał pijany szofer amiem w grupę żołnierzy bel- 
gijskich, z których 6 odniosio rany ciężkie, a je- 
den został zabity. i 


SMIERTELNY KARAMBOL 


Amsterdam, 26 września. Pod miasteczkiem 
Laren w prowincji Gełderland zderzył się nie- 
miecki autobus turystyczny z pociągiem kolejki 
elektrycznej, wskutek czego autobus uległ zupeł- 
nemu strzaskaniu. Z 30 podróżnych znajdują- 
cych się w autobusie 3 zostało zabitych, a prze- 
szło 20 odniosło rany, w tem 4 ciężkie. 


DALEJ WOJUJĄ W POŁUDNIOWEJ 
AMERYCE 
Paryż, 25 września. Wedle doniesień z La Paz 
zarządziła Boliwja mobilizację roczników 1923, 
1924, 1925. 


Z kraju i Ze świata 


STRZELGY W MONOPOLU TYTONIOWYM. 
Związek kupców tytoniowych otrzymał odpowiedź 
w sprawie rekursów, zgłoszonych z powodu cof- 
nięcia przez dyrekcję monopolu tytoniowego z koń 
cem października br. 400 koncesyj na sprzedaż wy 
robów tytoniowych. Uwzględniono rekursy tylko 
w dwóch wypadkach, w pozostałych wszystkich 
odrzucono. 

PORAŻKA SANACJI W ŚNIATYNIE. Przed 
kilku dniami odbyło się walne zebranie tow. gim. 
„Sokół* w Śniatynie, na którem to zebraniu do- 
konano wyboru nowego zarządu towarzystwa. Po- 
stawiono dwie kandydatury na stanowisko preze- 
Sa: pp. dra Kużniara, ogólnie cenionego z powodu 
swych zalet osobistych i pracy na polu społecz- 
nem, tudzież i drugą, „oficjalną“ ze strony miej- 
scowej sanacji, p. Niemczewskiego, znanego pre- 
zesą wszystkich towarzystw sanacyjnych i gorą- 
cego wyznawcy ideologji streszczającej się w sło- 
wach uknaińskich „kuda witer wije“. Po buwzli- 
wej dyskusji wybrano p. Kuźniara prezesem „So- 
koła”, tem sumem położyło miejscowe społeczeń- 
stwo kres sanacji na tym terenie, Jest to jeszcze 
jeden dodatni objaw, że społeczeństwo widzi, do 
czego prowadzą poczynania pp. Niemczewskich, 
Wieserów i inn., których pracę można nazwać nie 
„radosną twórczością”, ale „bolesną rzeczywisto- 
ścią”, której kres położy dopiero zwarty front sa- 
mego społeczeństwa. 

SENSACYJNE ARESZTOWANIE W ŁODZI. 
W piątek aresztowany został znany w szerokich 
sferach przemysłowców łódzkich Bolesław Zalc- 
man. Władze policyjne w toku obławy na komu- 
nistów przeprowadziły rewizję w mieszkaniu 
Zalomana przy ul. Południowej. W trakcie rewizji 
znaleziono pewną ilość dowodów obciążających, 
wobec czego aresztowano Bolesława  Zalemana, 
żonę jego, syna, oraz siostrę Zalemanowej. Aresz- 
towanych przewieziono do urzędu śledczego, gdzie 
odbyło się przesłuchanie, W wyniku przesłucha- 
nia zwolniono Zalemanową i jej siostrę, Zaleman 
i jego syn natomiast osadzeni zostali w areszcie 
śledczym do czasu całkowitego zakończenia do- 
chodzenia. Aresztowanie Zalemana wywołało w 
mieście wielkie wrażenie. Załeman, który liczy 
obecnie 44 lata, jest od 10 lat sekretarzem central- 
nego stowarzyszenia kupców i przemysłowców wo- 
jewództwa łódzkiego. Z racji piastowanego stano- 
wiska był szeroko znany w sferach przemysło- 
wych i kupieckich. Aresztowany wraz z ojcem, 
i5-ietni jego syn, jest uczniem 6 klasy imnazjum 
żydowskiego w Łodzi, Rewizja nastąpita zupełnie 


w rig 


nieoczekiwanie, gdy domownicy zasiadali do 
obiadu. 
STUDENCI FAŁSZERZAMI KSIĄŻECZEK 


EKO. Do urzędu pocztowego Warszawa IV zgło- 
siło się dwóch osobników. z których jeden, po- 
dający się za studenta nauk politycznych Józefa 
Osawicza, przedstawił w kasie książeczkę PKO na 
zi. 800 oraz legitymację studencką i chciał podjąć 
70 zł. Kasjerka przesłała książeczkę do kontroli 
celem sprawdzenia stanu faktycznego oszczędno- 
ści Osowicza. Stwierdzono iż cyfry w książeczce 
zosłaty sfałszowane. Legitymacja okazała się rów- 
nież fałszywa. Rzekomego Osowicza aresztowamo 
z miejsca, kolega jego zbiegł. Przyprowadzony do 
urzędu śledczego podał oszust swe prawdziwe na- 
zwisko oraz zbiegłego kompana.  Aresztowanym. 
okazał się Koństamty Danielski, zbiegłym zaś brat 
jego Jam, b. student szkoły nauk politycznego. — 
Zbiegłego policja odszukała i aresztowała. Ksią- 
żeczka oszczędności została wydana w Wilnie, 
wpłacono na nią 10 zł. resztę dopisali oszuści. któ- 
rzy podrobili doskonałe pieczęć poczty i podpis 
urzędniczki, = 77% 


Nr. 220, Wtorek 27 września 1932 


SZANGHAJ — PIĄTEM NAJWIĘKSZEM 
MIASTEM. Statystyka wykazuje, że chińskie por- 
towe miasto Szanghaj jest piąiem największem 
miastem na świecie. Liczy ono 3,000.600 mieszkań 
ców i zajmuje obszar 700 mil kwadratowych. 
Front portu ciągnie się na 18 mil długości, a 
przeciętna jego szerokość wynosi 2.000 stóp. Trzy- 
dzieści jeden procent chińskiego eksportu przesy- 
łane jest przez port w Szanghaju, a przywóz wy- 
nosi 57 procent. Wartość akra ziemi w Szanghaju 
dochodzi do 2,225.000 dolarów chińskich. Wartość 
nieruchomości w mieście oszacowana jest na Su- 
mę biljona chińskich dolarów, a rozbudowa do- 


chodzi do stu miljonów chińskich dolarów rocz- 
nie. Ćwierć miłjona robotników pracuje w 2.000 
fabryk, zarabiając rocznie 150 miljonów chiń- 
skich dolarów, produkując towarów na sumę 6 
biljonów dolarów. W mieście zanjduje się 75 no- 
woczesnych banków i finansowych instytucyj, Z 
kapitalem około 160 miljonów dolarów. Ulic po- 
siada miasto na długość 360 mil, a wody konsu- 
muje 100,000.000 galonów dziennie. Tramwaje 1 
autobusy operują na przestrzeni 100 mil, przewo- 
żąc około 500.000 pasażerów. Przeciętna tempe- 
ratura wynosi 59'05 slupni Fahrenhcit'a, deszczu 
spada na 45 cali, a wilgość wynosi 80'6 stopni. 


Czy punkt zwrotny kryzysu? 


OŻYWIENIE RYNKÓW W ŚWIETLE FAKTÓW 


Z faktu, że w ostatnim czasie na rynku świa- 
towym ceny szeregu surowców poszły w górę, wy” 
ciągają liczne koła optymistyczny wniosek, że 
najgłębszy punkt światowego kryzysu gospodar- 
czego został już przekroczony i życie gospodar- 
cze ożywia się na nowo. Wnioskowanie to znaj- 
duje pewne poparcie w znanym fakcie, że punk- 
tem wyjścia kryzysu światowego były w pierw- 
szej linji kraje wytwarzające surowce i dość roz- 
powszechnione jest przekonanie, że fala nowego 
podniesienia się konjunktur musi wyjść z krajów 
surowcowych. Zwyżki cen mogłyby zatem zrodzić 
optymizm mogący doprowadzić do zaniedbania 
akcji obronnej przeciw kryzysowi, która dopiero 
teraz, po czterech prawie latach najcięższej depre- 
sji, weszła w poważniejszą fazę. Nikt nie będzie 
twierdził, że nie może nastąpić jakieś podniesie- 
nie się konjunktury, — ale niemniej koniecznem 
jest podkreślenie faktów miarku jących optymiam, 
który łatwo mieć może tatalne następstwa. 

Najważniejsze jest pytanie, jak wiełkie są dzi- 
siaj istniejące zapasy światowe najważniejszych 
surowców, ponieważ od tego zależy odpowiedź na 
pytanie w jak wielkim okresie czasu wzmożony 
popyt na surowce — niewątpliwe źródło obecnej 
zwyżki cen — spowoduje prawdziwy zwrot w ży- 
ciu gospodarczem. Dane co do zapasów świato- 
wych wykazują raczej wszystko inne niż prze- 
słanki do optymizmu. i 

W połowie 1932 r. światowe zapasy pszenicy 
wynosiły 12 miljonów ton tj. byly 2 i pół raza 
większe niż w r. 1927 i równały się 10% zeszło- 
rocznych zbiorów. Światowe zapasy cukru wyno- 
siły 9 miljonów ton tj. 35% zeszłorocznej świato- 
wej produkcji, a 80% więcej niż w r. 1927. Świa- 
towe zapasy kawy wynosiły 1.800 tys. ton tj. 65% 
zeszłorocznych zbiorów, a 3 do 4 razy więcej niż 
w r. 1927. Istniejące dotąd zapasy wzmiankowa- 
nych produktów równają się całemu spożyciu 
światowiemu 1981 r. 

Światowe zapasy bawełny w ilości 1.800 tys. ton 
równały się 40% zeszłorocznych zbiorów i były 
o 50% większe niż w r. 1927. Światowe zapasy 
juty w wysokości 750.000 równają się 60% zeszło- 
rocznej produkcji światowej i są ośmiokrotnie 
większe niż w r. 1927. Światowe zapasy przędzy 
jedwabnej są trzykrotnie większe niż w r. 1927. — 
Światowe zapasy kauczuku obejmują 80% zeszło- 
rocznej produkcji i są dwa razy tak duże jak w 
r. 1927. 

Światowe zapasy węgla są czterokroinie więk- 
sze niż w r. 1927. Światowe zapasy ropy naflowej 
obejmują tylko 23% zeszłorocznej produkcji. ale 
niemniej są równie wiełkie jak w r. 1927 i aby się 
wyczerpały przy obecnym stanie popytu musiała- 
by chyba być zastanowiona na 3 miesiące cała 
produkcja nafty na kuli ziemskiej. Światowe za- 
pasy gotowej benzyny wynoszą 10% zeszłorocznej 
produkcji, 

Nie lepiej jest z metalami. Światowe zapasy 
miedzi obejmują 45% zeszłorocznej produkcji i są 
siedmiokrotnie większe niż w r. 1927. Zapasy 
światowe ołowiu obejmują 13% zeszłorocznej pro- 
dukcji i są 3 razy większe niż w 1930 r.; aby je 
wyczerpać trzebaby na 2 miesiące zastanowić pro- 
dukcję ołowiu na całym świecie. Zapasy cynku 
obejmują 15% światowej produkcji cynku i są 
3 i pół raza większe niż w r. 1927. Zapasy cyny 
sa 3-krotnie większe niż w roku 1927 i obejmują 
38 procent zeszłorocznej produkcji, 

Cyiry powyższe, które podajemy według urzę- 
dowych danych niemieckiego instytutu badania 
konjunktur dają obraz tego kryzysu, skutkiem 
nadprodukcji. w jaki kapitalizm wpędził ludz- 
kość. Nie wskazują one bynajmniej na możliwość 
wyczerpania się zapasów w niedługim czasie i 
wzrostu zapotrzebowania na surowce, a to tem 
więcej, że duszona w ciągu ostatnich czterech lat 
komsumeja światowa i skurczona skutkiem tego 
produkcja wytwórcza nie prędko mogłaby rozwi- 
nąć popyt wystarczający do podniesienia zapotrze- 
bowania na surowce do dawnego stanu, tembar- 


dziej, że na horyzoncie produkcji surowców rol- 
niczych ukazuje się widmo „klęski urodzaju”. 

Istnieje możliwość dalszego wzrostu zapasów 
surowcowych, a nie można też zapominać o istnie- 
jących zapasach gotowych i półfabrykatów, które 
dzis napróżno czekają na nabywcę. Nawet bardzo 
silnie wzmożony popyt mógłby być niewątpliwie 
jeszcze wiele miesięcy zaspakajany z istniejących 
zapasów, bez powiększenia istniejącej produkcji i 
ilości rąk roboczych. i 

A jednak nie ulega wątpliwości, że prawdziwe 
odrodzenie życia gospodarczego będzie mogło na- 
stąpić dopiero włedy, gdy armje bezrobotnych 
znajdą zatrudnienie. Tylko wzrost siły nabywczej 
szerokich mas może znów podbić wzwyż konjunk- 
turę. Tymczasem polityka prawie wszystkich 
państw idzie w kierunku ratowania za wszelką ce- 
ną prywatnokapitalistycznej gospodarki i przerzu- 
cania kosztów kryzysu z przedsiębiorców na ro- 
botników. Ta tendencja przenika i... paraliżuje ca- 
łą walkę z kryzysem prawie wszystkich państw. 

Klasa robotnicza musi teraz skupić całą swoją 
uwagę na zapobieżeniu, by objawy, które mogą 
być przeinijające nie posłużyły za pretekst do za- 
niedbania akcji w kierunku prawdziwego prze- 
możenia kryzysu, akcji w kierunku dania bezro- 
boinym zalrudnienia i skrócenia czasu pracy. 


LISTY Z KRAJU 


POS E Rzeszów, 25 września. 
PO UROCZYSTOŚCI ODSŁONIĘCIA POMNIKA 
LISA-KULI 


Uroczystość odsłonięcia pomnika śp. Lisa-Kuli 
nie skończona: uczestnicy zjazdu odjechali, dele- 
gaci i protokoliści admunisinacji kolejowej zjeż- 
dżają — celem prowadzenia dochodzeń z powodu 
rzekomej niesprawności tut. służby kolejowej. 

Nieprzewidziany, wielki ruch pociągów nad- 
zwyczajnych w dniach 17 i 18 bm. zwiózł do Rze- 
szowa z całej Polski młodzież szkolną, wszelkie 
przysposobienia wojskowe, strzełców, legjonistów 
i oczywiście całą „świtę“ sanacyjną. Władze kole- 
jowe nie wydały wogóle na czas odpowiednich 
zarządzeń dla uruchomienia pociągów, lub zwięk- 
szenia sił dla bezpieczeństwa ruchu; dano nato- 
miast posłuch wszelkim tajnym rozkazom tut. sa- 
natorów co do wyćwiczenia należytego z karabi- 
nami przysposobienia wojskowo-kolejowego, przy 
czem wygłodzonych i wycieńczonych pracowni- 
ków zganiano przez przeciąg dwóch tygodni pod 
groźbą redukcji itp. i męczono ich ćwiczeniami w 
czasie służbowym. Wreszcie zorganizowano z ko- 
lejarzy „straż honorową“ dla celów uroczystości 
w mieście, nie mającej nic wspólnego ze służbą 
kolejową, z której to przyczyny okazał się wresz- 
cie brak kwalifikowanych ludzi do prac kolejo- 
wychi 

Nieoczekiwanie bowiem zjechało się licznie dy- 
gnitarstwo kolejowe. Nie rozumieją jednak, że po 
rządek na kolei można utrzymać przy pomocy po- 


| stanowień i przepisów, iecz przyjęto sposób mili- 


tarny: „rozkaz“ lub kara pieniężna, czy też reduk- 
cja, co też niezawodnie wywołuje zdenerwowanie 
i deorganizację, co też doświadczono, bo na rozkaz 
„pama“ naganiacze potracili głowy, za co czeka ich 
widocznie kara po ukończonych dochodzeniach. 

Otóż wynikiem wprowadzenia sanacyjnych Za 
jęć w kolejnictwie jak KPW, ćwiczenia, defilady, 
straże obywatelskie, jest zamieszanie z powodu 
braku ludzi do pracy a wreszcie jako konsekwen- 
cja — dochodzenia z powodu braków i kary, 

Zorganizowani kolejarze cierpliwie patrzą na 
doświadczenia. Zażądają oni z całej obećnej go- 
spodarki sprawozdań, zwłaszcza z „funduszów, 
gromadzonych z kar pieniężnych i wszelkich 
przymusowo ściąganych datków z tak marnych 
zarobków na cele, nie mające nic wspólnego z ko- 
lejnitcwem. 


KTO ZAMÓWI parę obuwia we firmie 


JYMITRA CZYKA 


KOŚCIUSZKI 6 


przyczynia się — 


LWÓW, UL. 


POLSKA PARTJA SOCJALISTYCZNA 
Ww niedzielę 2 października o godz. 10 przed- 
południem odbędzie się we Lwowie 
NA BOISKU „SOKOŁA“ NA ŁYCZAKOWIE 
(obok parku Łyczakowskiego) 


manifestacja 
ludzi pracy 


dla wyrażenia protestu przeciw dzisiejszym 
stosunkom politycznym i obecnej gospodarce, 

Przemawiać będą posłowie sejmowi tow. dr. 
Herman Lieberman i tow. Norbert Barlicki, 
nadto zaproszony przedstawiciel Polskiego 
Stronnictwa Ludowego pos. Wincenty Witos, 

Manifestacja odbędzie się bez względu na 
pogodę: na wypadek deszczu w krytej ujeż- 
dżalni tego boiska. 

Manifestacja ta musi być tak wielka, jak 
wielką jest wyrządzana ludziom pracy krzyw- 
da, jak głęboką jest obecna nędza. 

Okr. Kom. Rob. PPS Lwów. 


TEATR WIELKI 
Wtorek, 7:30: „Porwanie Sabinek“. 


TEATR ROZMAITOŚCI 
Wtorek, 730: „Dziwni kochankowie”, 


COLOSSEUM - 
Film „Miłość Teresy Rott“ i rewia „Jutro będzie le- 
piej”, - 
ŚPIEW CHÓRALNY (Szkoła muzyczna S. Kasparek 
ul, Kochanowskiego 4, tel. 85-43) przyjmuje wpisy do 
kiasy śpiewu chóralnego z uwzględnieniem działu ope- 
rowego. Chór prowadzi prof. Bryła, stawianie głosu 
prof. Frankowska i prof. Mejbaumowa, dykcię i grę soe- 
niczną kierownik działu operowego prof. Krzyżanowski. 
Zgłoszenia (próba głosuj: Pań: Środa godzina 18: pa- 
nów: czwartek, godzina 17, lub sobota, godzina 18. 
CZWARTA REWJA W COLOSSEUM. Dziś we wto- 
rek do środy włącznie ostatnie 2 dni wesoła rewja w 
dwunastu obrazach pióra Hemara, Tuwima, Słonim- 
skiego i Toma pod tytułem „Jutro będzie lepiej". Na 


ekranie wspaniały dramat pod tytułem „Miłość Teresy | 


Rott“. W przygotowaniu piąta premiera. Początek se- 
ansów o 430, ostatnia rewja o 9 wieczorem. 
—000— 


WODA GORZKA „Franciszka Józefa“ — dla cierpią- 
cych na nerki, podagrę, reumatyzm, kamienie i cukrzy- 
CĘ. 

—000— 

OTWARCIE KONTRAKTÓW JESIENNYCH. 
Ub. niedzieli o godzinie 10 rano dokonano olwar- 
cia „kontraktów jesiennych“, W kontraktach je- 
siennych, zorganizowanych na zasadach giełdy, 
biorą udział producenci działów żywnościowych, 
tekstylnych i galanteryjnych itd. W czasie trwa- 
nia kontraktów jesiennych trwa także zniżka cen 
p. t. „Tani Lwów“. Niektóre sklepy ogłosiły w 
związku z „Tanim Lwowem“ zniżkę cen. 

FREKWENCJA W AUTOBUSACH MIEJ- 
SKICH SPADŁA O 60%. W rezultacie ekspery- 
mentów dokonywanych przez zarząd autobusów 
miejskich, frekwencja pasażerów autobusowych 
spadła o 60%. P. dyr. Barwicz m. in. zarządze- 
niami wprowadził redukcję linji komunikacyj- 
nej tak, że autobusy z Persenkówki zamiast do- 
jeżdżać do pl. Marjackiego, dojeżdżają tylko do 
pl. św. Zofji. Do sprawy tej powrócimy. 


HERBATA, KAWA i KAKAO 


po najniższych cenach 


EDMUND RIEDL 


Lwów, ul. Rutowskiegó L. 3 
filja ul. Grodecka 74 
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1) Do 
2) Do 
3) Do 
4) Do 
5) Do 


brycznej tandety. 


walki z bezrobociem; 

zmniejszenia wywozu polskiej waluty zagranicę! 
zwiększenia wpływów podatkowych; 

podwyżki pensyj urzędniczych i wielkich zarobków; | 
uregulowania własnego budżetu przez kupno jednej pary 
obuwia, solidnego, ręcznego wyrobu, w miejsce trzech par fa- 
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Mieszkania robotnicze w nowym domu 


il funduszu emerytalnego pracowników gminnych 


Fundusz emerytalny Iwowskich pracowników 
miejskich (z gazowni, wodociągów, czyszczenia 
miasta, straży pożarnej i drobniejszych zakła- 
dów) ukończył właśnie budowę domu mieszkal- 
nego dla swych członków kosztem 450 tysięcy zł. 
Dzięki temu powstał imponujący gmach 3-pię- 
trowy o mieszkaniach jedno- i dwupokojowych 
w cenie od 39 zł. do 80 złotych. Rozkład miesz- 
kań, każde o wejściu z klatki schodowej, o włas- 
nym przedpokoju, uposażenie i wykończenie 
szczegółów, wszystko zrobione widać po grunto- 
wnym przemyśleniu w ramach z góry ułożonego 
koszlorysu. 

Tak komitet budowy, złożony z pracowników 
miejskich i radnych, pod przewodnictwem wice- 


prezesa Iżyka, jak kierownictwo budowy w 080- 
bach arch. Karasińskiego i Wróbla, nadto głów- 
ny przedsiębiorca budowlany arch, Koczuł, wszy- 
scy stanęli na wysokości zadania i oddali do u- 
żytku pracowników gmach, odpowiadający pod 
każdym względem swojemu celowi. Nic też dziw- 
nego, że dzieło to spotkało się z powszechnem u- 
znaniem, 

Wszystkie mieszkania w tym gmachu są już 
wynajęte. Oczekiwać należy od lokatorów lego, 
z taką pieczołowitością zbudowanego domu. że 
szanując ten majątek publiczny, staną się też pio- 
nierami kultury mieszkaniowej w szeregach -ro- 
botniczych, gdyż mają sami ku temu wprost ide- 
alne warunki. 


Rozwiązanie ukraińskiej organizacji Salrobu „Jedność“ 


LICZNE ARESZTOWANIA WŚRÓD UKRAIŃCÓW WE LWOWIE. — OPIECZĘTOWANIE PISM 


We Lwowie ogłoszono rozporządzenie wojewo- 
dy rozwiązujące organizację Selrobu „Jedność“, 
a to na terenie województw: lwowskiego, stani- 
sławowskiego, tarnopolskiego, poleskiego, lubel- 
skiego i wołyńskiego. W związku z rozwiązaniem 
tej organizacji dokonano licznych aresztowań, a 
w samym Lwowie aresztowano trzydzieści osób 
z pośród Ukraińców. Według oświadczeń władz, 
Selrob miał pozostawać pod wpływem Kominter- 


nu (III Międzynarodówki) i pod pozorem legal- 
ności miał rozwijać szeroką agitację komunisty- 
czną. 

We Lwowie przeprowadzono rewizje w redak- 
cjach pism ukraińskich i zawieszono pięć wydaw 
nictw ukraińskich, opieczętowując ich lokale. — 
Również opieczętowano tygodnik żydowski pod 
tytułem „Unser Weg”, pisany w żargonie, a wy- 
dawany przez Selrob. „I 


| , FABRYCZNY SKŁAD 
ŁÓŻEK. 
i WOZKOW DZIECINNYCH 
WOŁKOWYSKI 


METALOWYCH 


Lwów, ulica Kopernika 5 — Telefon 95-97. 


gs Ceny ściśle fabryczne: 


"Z 


UWAGA! TAPCZANY METALOWE W WIELKIM WYBORZE. 


NA WOLNOŚCI. Adwokat dr. Popiel, Bobrow- 
ski i dyr. Rzęziński, aresztowani w związku z 
aferą krzywczycką, zostali uwolnieni. Również u- 
wolnieni zostali z aresztów Zając i Dziubiński, 
oszuści, którzy usiłowali podjąć zasiłki chorobo- 
we na fałszywe świadectwa. 

OFIARA. „RADOSNEJ TWÓRCZOŚCI". W do- 
mu przy ul. Stanisława odebrał sobie wczoraj ży- 
cie przez powieszenie kupiec z działu papierni- 
czego Barach. Powodem rozpaczłiwego kroku — 
trudności finansowe, w jakie popadł skutkiem 
kryzysu. 

NAGŁY ZGON. Zmarł nagle woźny MZZ Pyra 
Filip (Boczna Pijarów 48). 

Z ROZPACZY PO UTRACIE MATKI TAR- 
GNĄŁ SIĘ NA SWE ŻYCIE. Michał Szmigiel 
(lat 30), śłusarz kolejowy, usiłował wczoraj po- 
zbawić się życia, raniąc się ciężko nożem w oko- 
licę serca. Powodem rozpaczliwego kroku — roz- 
pacz po stracie matki. Nieszczęśliwego w ciężkim 
stanie przewieziono do szpitala. 

ZACHOROWAŁ NAGLI ną serce Teodor Da- 
nyło (Kochanowskiego 142), przechodząc ul. Ko- 
pernike. Pogotowie odwiozło go do szpitala. 

ZŁAMAŁ OBOJCZYK. W ub. niedzielę pod- 
czas zawodów konnych spadł z konia jeździec 
Kapuściak, łamiąc sobie prawy obojczyk. Odwie- 
ziono go do szpatalą. 

B. OFICER POLICJI HANDLARZEM NAR- 
KOTYKÓW. We Lwowie aresztowano onegdaj 
Kazimierza Łacha, b. oficera policji państwowej, 
pod zarzutem handlu narkotykami. Przy areszto- 
wanym znaleziono 5 kg. kokainy, morfiny i o- 


pjum. 

GDY NIEMA KOGOŚ W DOMU. Kubasiak Jó- 
zef (Małeckiego 3) wyjechał w niewiadomym 
kierunku, a mieszkanie powierzył Antoninie Zie- 
miańskiej (Ochronek 5). Tymczasem podczas nie- 
obecności Kubasiaka dr. Sterner Rudolf, zamie- 
szkały również Małeckiego 3, mieszkanie rozbił, 
wyniósł meble i sam zajął opróżnione mieszkanie. 


KOMUNIKATY 


KOMITET PPS DZIELNICY ŚRÓDMIEŚCIE. — We 
wtorek 27 bm. o godzinie 7 wieczorem przy uł. Syk- 
stuskiej 21, II piętro zebranie członków. 


ZEBRANIE CZŁONKÓW MILICH PARTYJNEJ od- 
bedzie się we Środę 28 bm. o godzinie 6 wieczorem w 
lokalu przy ul. Rutowskiego 23, II piętro, 


KOMITET PPS DZIELNICY ZIELONA—ŁYCZAKÓW 
(Zielona 7, I piętro), We czwartek 29 bm. o godzinie 6 
wieczorem posiedzenie komitetu i mężów zaufamią, O 
godzinie 7 wieczorem ogólne zebranie partyjne dzielni- 
cy w sprawie wiecu 2 października, 


RADJO LWOWSKIE 


Wtorek 27 września 

11.58: Sygnał czasu. 12.10: Przegląd prasy. 12.20: 
Gramofon. — 12.40: Komunikat meteorologiczny. 12.45: 
Gramofon, 15.00: Komunikat gospodarczy. 15.10: Gra- 
moton. 15.30: Chwilka lotnicza. 15.35: Komunikat urzę- 
dowy wychowania fizycznego. 15.40: Gramofon, 16.40: 
Odczyt sportowy. 17.00: Koncert symfoniczny z Filhar- 
monii warszawskiej, 18,00: Odczyt. 18.20: Muzyka ta- 
neczna. 19.10: Rozmaitości. 19.35: Dziennik radiowy. 
19.45: „X. Piotr Skarga“. 20.00: Koncert popułarny. — 
20.50: Feljeton literacki, 21.05: Dalszy ciąg koncertu. 
21.50: Komunikaty. 22.00: Muzyka taneczna. 22.40: Wia- 
domości sportowe. 22.50: Muzyka taneczna, 


Środa 28 września 

11.58: Sygnał czasu, 12.10: Przegląd prasy. 12.20: 
Gramofon. 12.40: Komunikat meteorologiczny, — 12.45: 
Gramofon. 15.00: Komunikat gospodarczy. 15.10: Gra- 
mofon. 15.25: Kącik harcerski. 15.40: Opowiadanie dla 
dzieci starszych. 15.53: Skrzynka dla dzieci. 16.05: Gra- 
mofon. 16.40: Listy i programy. 17.00: Utwory E, Kale 
mana. 18.00: „Król Stefan Batory“, 18.20: Muzyka ta- 
neczna. 19.10: Rozmaitości. 19.35: Dziennik radiowy. 
19.45: „W służbie miłosierdzia“. 20.00: Opera z Pragi 
czeskiej: „Rusałka * Dvoraka. W przerwach o godzinie 
20.50: Dodatek do dziennika radjowego i wiedomości 
sportowe; o godzinie 21.55. Komunikaty, Po operze do 
godziny 23.30: Muzyka lekka. 

—GQO= 
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SUKNA 


w wielkim wyborze: 


na ubrania meskie, wizytowe, 
sportowe, turystyczne, palta, 
raglany, płaszcze i futra; na 
kostjumy i płaszcze damskie; 
na mundurki studenckie itp. 


i na konie 


KOCE 
DERK 


powozowe i auto- 
mobilowe 


Najważniejsza reforma szkolna 


Do kompletu przewrotów pomajowych po- 
trzebny był jeszcze jeden, który oto urzeczywist- 
nia się w Krakowie: bałagan teatralno-szkolny. 

Jak wiadomo, reforma szkolna była następ- 
stwem poważnego zmartwienia p. Smulikowskie- 
go, jego prolegowanych i jego protektorów, że w 
szkołach zadużo się uczy. W trosce onieprzeciąża- 
nie młodzieży zredukowano szkoły, ich ilość, licz- 
bę klas, liczbę nauczycieli, przedmialy nauczania, 
maierjał poszczególnych przedmiotów. Wytwo- 
rzył się niejako wyścig ograniczania nauki szkol- 
nej. Szerokie pole otwarło się dla pp. pomysło- 
wiczów. 

Sanacyjna dyrekcja teatru w Krakowie obmy- 
śliia niezwykle oryginalny plan zmniejszenia 
nauki w szkołach średnich o 8 dni w roku szkol- 
nym. Zamiast żeby przedstawienia szkolne w 


tychczas, „pokolenie ryzykantów* uznało za sto- 
sowne przedstawienia te przełożyć na porę przed- 
południową. Każda klasa ma być obowiązkowo 
8 razy w ciągu roku szkolnego na takiem przed- 
stawieniu przedpołudniowem. W ten sposób od- 
padnie 8 dni nauki. Nazwano to teatrem szkol- 
nym. 

Ten pomysł oryginalny, nie majacy dotad 
przykładu nigdzie w kraju. ani w świecie, zdecy- 
dowano odrazu wprowadzić w życie, bez pytania 
się o zdanie kogokolwiek, nawet bez zapytania 
ministra oświecenia publicznego. Nie pytał mi- 
nister, nie pytają ministra. Taka to zwykła rzeczy 
ludzkich kolej. 

Jakże dumni są teraz sanatorzy krakowscy, że 
od nich właśnie, a nie z Warszawy, wyszla ini- 
ciaiywa do najoryginalniejszej reformy szkol- 


teatrze odbywały się popołudniu, jak bywało do- | nej! 


Że sportu 


SPORT ROBOTNICZY 

METAL—AZS 3:2 (0:2). W pierwszej połowie prze- 
waga akademików, w drugiej robotników. Naogół za- 
wody miały przebieg bardzo ciekawy, a wynik jest nie. 
spodzianką, gdyż AZS był iaworytem. Bramki dla ro- 
botników zdobyli: inż. Zinker (2) i Witz (1). Sędzia p. 
Sawaryn, wykluczył dwóch graczy AZS i jednego z 
Metalu. Przegrana AZS przekreśliła ich nadzieje na u- 
zyskanie drugiego miejsca w tabeli, 

GRAFIKA—STRZELEC 2:2. Wynik odpowiada prze- 
biegowi gry. Grafika zawiodła prawie na całej linii, re- 
misując ze słabym Strzelcem, podczas gdy po zwycię- 
stwie nad TSL należało się spodziewać również zwy- 
cięstw a. 

RKS—ZENIT 4:2 (1:4). Przewaga RKS, zwłaszcza w 
drugiej połowie. 

RKS I-POCISK 5:1. —RKS IMH-—GLADIATOR 9:0. 
Z wyników osiąganych przez rezerwy RKS, widać, że 
robotnicy dysponują pierwszorzędnym „narybkiem“ i 
starają się o jego rozwój i postępy sportowe. 

STRYJ. Robotniczy klub sportowy TUR w Stryju wy 
kazuje nadzwyczajną żywotność. Ostatnio TUR brał u- 
dział w zawodach lekkoatletycznych, urządzonych sta- 
raniem klubów sportowych i wojska. W konkurencji 
brały udział kluby: 43 p. p., 1 pam, Sokoła, Pogoni 
Hakoahu, Droru i Stryjank”. 

BORYSŁAW. — Staraniem miejscowego robotniczego 
klubu sportowego TUR urządzono na stadionie PWWF 
zawody piłkarskie i kolarskie. W biegu drużynowym 
(6 kim.) pierwsza drużyna w skladzie: GGmerek, Ra- 
chwał, Hudyma, Klimkowski w «czasie 38/10. W biegu 
z przedbiegam: trasa 800 m.: 1) Gmerek (TUR. Bory- 
sław) 1'31'8*; 2) Rachwał. Te dwa biegi odbyły się na 
bieżni. Bieg szosowy 20 km. na trasie Borysław—Dro- 
hobycz--Borysław, start i meta na stadjonie, starto- 
walo Il, ukończyło 8 zawodników; 1) Rachwał (TUR, 
Borysław) 40'47'3'; 2) Gmerek. 

RKS TUR—RKS TUR (Stryj) 4:2 (2:1). Zawody mało 
interesujące, naogół przewaga miejscowych. Sędziował 
bardzo dobrze p. Heyda z Drohobycza. 

RKS TUR H (Borystaw)—KS ROPNYK (Borysław) 2:1 
(1:1). Sędzia p. Kłakowicz ze Stryja. 

W KILKU SŁOWACH O PIŁCE NOŻNEJ. Pogoń, re- 
prezentująca najwyższą klasę piłkarską Lwowa, hanie- 
bnie przegrała w Łodzi z ŁKS-em, w stosunku 3:0, — 
przekreślając tem samem szanse zdobycia mistrzostwa 
ligi. Warta dowiodła swej wysokiej klasy, bijąc pewnie 
w Krakowie Wisłę w stosunku 3:0. Garbarnia uzyskała 
anemiczne zwycięstwo nad Wiansziaąwiamką. Od podzia- 
łu punktów ocalił Garbarnię Maurer, strzelając w 32 
minucie jedynego goła. Legia warszawska zremisowała 
z 22 p. p w Siedlcach. 

W rozgrywkach ćwierćfinałowych o wejście do lgi 
mistrzami zastať: ŁTSG (Łódź), Podyórze (Kraków), 
Polonia (Przemyśl), 1 p. p. leg. (Wilno). W zawodach 


. towarzyskich Czamń pokonali Masmoneę w stosunku 


6:0. 
W ZAWODACH BOKSERSKICH zremitgwśie Pogoń 
z Czarnymi w stosunka 8:8. 

O MISTRZA KOLARSKIEGO LWOWA NA ROK 1932 
W wyścigu kolarskim o mistrzostwo nasta Lwowa na 
przestrzeni Lwów—Jaworów-luwów zwyciężył Kiczek 
(Pogoń) w czasie 3 godz. 17 min. 45 sek.; 2) Szczotka 
(Pogoń), 3) Dreher Wiktor (RKS). 

170 ZAWODNIKÓW NA ŻYDOWSKICH MISTRZO- 
STWACH LEKKOATLETYCZNYCH. W ubiegłą sobotę 


i niedzielę odbyły się mistrzostwa lekko-atletyczne klu- | 


bów żydowskich. Z górą 170 zawodników wzięło udział 
w zawodach, osiągając naogół ładne wyniki. Wcale 
dobrze spisał się Lwów, reprezentowany przez Dror. 
Ogółem startowało klubów szesnaście, z czego zamiej- 
scowych trzynaście. W konkurencji panów pierwsze 
miejsce Makkabi (Warszawa) 24 pkt, przed Drorem 
(Lwów) 22 pkt., ŻASS (Warszawa) 20 pkt. itd. W punk- 


Redaktor. odpowiedzialny: Mar jan Pa, — Drukarnia Ludowa w iA = zarz. Ignacego Winiarskiego, 


tacji ogólnei 1) Makkabi (Kraków) 59 pkt., 2) Makkabi 
(Warszawa) 42 pkt., 3) Dror (Lwów) itd. 

POLSKA ZWYCIĘŻA CZECHOSŁOWACJĘ. W za- 
wodach lekkoatletycznych Polski z Czechosłowacją zwy 
ciężyła drużyna Polski różnicą 2/3 punktu, Ostateczny 
wynik brzmi 76*/s :75%/s, Zwycięstwo to osiągnęliśmy 
tylko dzięki nowemu rekordowi polskiemu Heliasza w 
rzucie kulą (45'49), 


Z SALI SĄDOWEJ 


BYŁ W ROSJI NA KURSIE, CZY NIE BYŁ? 


W kwietniu 1930 roku 16-letni chłopak Lasz- 
kiewicz nadawał na poczcie na Bogdanówce kilka 
pakietów. Urzędnikowi pocztowemu wydały się 
te pakiety podejrzane — zatelefonował do policji 
i rozpoczęło się śledztwo. Okazało się, że w pa- 
kietach były ulotki, wydane przez tak zw. PPS- 
lewicę o treści komunistycznej. Aresztowani wów 
czas w związku z tem Teofil Jabłoński i Włodzi- 
mierz Sabadura zoslali już za zbrodnię zakłóce- 
nia spokoju publicznego zasądzeni, trzeci z po- 
dejrzanych o rozrzucanie tych odezw Michał Ko- 
bylnik, zamieszkały w Sygniówce, ukrywał się 
przez dwa lata i dopiero przed paru miesiącami 
został ujęty. Kobylnik, który odpowiadał wczo- 
raj przed sądem przysięgłych za zbrodnię zakłó- 
cenia spokoju pubiicznego zeznawał, że ukrywał 
się u swej matki na wsi, pod Tarnopulem. Ak 
oskarżenia jednak twierdzi, że według informacji 
sędziego śledczego apelacyjnego w Warszawie dla 
spraw wyjątkowego znaczenia Demanta, prowa- 
dzącego śledziwo w sprawie GLEPZU Kobylnik 
wysłany był na kursa do Rosji, gdzie przez cały 
czas przed aresztowaniem miał przebywać. 

Przewodniczący: Jeżdził pan do Rosji? 

Oskarżony: Nie — byłem u matki. 

Przewodniczący: Czy iam dolary nie szły od 
od bolszewików? 


< c Wy 


UPRAWNIONY TECHNIK-DENTYSTA 


MA KSYMILIAN MOHR 


powrócił 
LWÓW PODLESKIEGO 9. — Teleion 25-58, 
UTW WWS WU TW WWW WWO W YJ CIU" 


DOLAROÓWKI 4 =" 
i PREMJIOÓWKi 3 miesięcznie 


sprzedajemy z natychmiestowem prawem gry 
GŁÓWNE WYGRANE: Dolarów 40.000 
oraz Złotych 250.600 
CIĄGNIENIE 1 PAŻDZIERNIKA, 


Po wpłaceniu 1 raty wydajemy oryginalny dokument 
sprzedaży. Zamówienia z prowincji załatwiamy od- 
wrotnie. Prosimy nie zwlekać z zamówieniami. 


LWOWSKIE T-WO KREDYTOWE 
Lwów, ul. Lecjonów 33. Tel. 80-81. 


na łóżka, turystyczne, dla służby 


PLEDY 


0 G ŁOSZENIA 


poleca po cenach bardzo amiakrowanych 


FABRYCZNY SKŁAD SUKNA 


LUDWIK RALSKI 


LWÓW — RUTOWSKIEGO 7. 


Oskarżony: Ja dolarów nie brałem, w Rosji nie 
byłem. 

Sąd skazał oskarżonego na sześć miesięcy wię- 
zienia, 

Oskarżał prokurator Mostowski, bronił A Pań- 


kowski. =”. ja wyr 
—000— 
SENSACYJNY PROCES BYŁEGO NACZELNIKA 
WIĘZIENIA 


Wczoraj przed sądem okręgowym karnym we 
Lwowie rozpoczął się proces przeciwko byłemu 
naczelnikowi więzienia śledczego, Majewskiemu, 
zawieszonemu swego czasu w urzędowaniu za 
naduży cia służbowe. Jak czytelnicy sobie przypo- 
minają, Majewski dopuszczał się w porozumieniu 
z lekarzem szeregu nadużyć, przez udzielanie ur- 
lopów aresztowanym itd. 

Rozprawa rozpisana jest na sześć dni i toczyć 
się będzie przy drzwiach zamkniętych, Wśród 
powołanych świadków znajdują się: były inspek- 
tor policji lwowskiej Trojanowski, zawieszony 
swego czasu w urzędowaniu, w związku z wielką 
aferą szamtażową, oraz były major W. P. Urba- 
nowicz, zasądzony za nadużycia poborowe. 


ROZMAITOŚCI 


20s 


ROBOTNICY POLSCY NA WINOBRANIU WE 
FRANCJI. Jak wynika ze sprawozdań z rynku 
pracy we Francji, w tygodniu od 3 do 10 bm. przy- 
jechało do Francji 3837 Polaków, którzy otrzymali 
pracę na okres winobrania. W tym samym czasie 
wyjechało 401 robotników polskich. W tym okra- 
sie tygodniowym zasiłki pobierało we Francji 
263.978 bezrobotnych, tj. o 3,483 więcej. niż w ty- 
godniu poprzednim. 


O000000000V0000000000000000000000000 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSŻZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH 


APOLLO: „Księżna Łowicka”, oraz lot por. Żwirki. 

CASINO: „Pogromcy przestworzy”. 

CHIMERA: „X 27“ (Marlena Dietrich). 

GRAŻYNA: „Raj ukradziony”. 

KOPERNIK: „Zemsta nietoperza” (I. Fietrowicz I Anna 
Ondra). 

LUNA: „Dusze w płomieniach" i „Żywy kabel". 


MARYSIENKA: „Zemsta nietoperza“ (I. Petrowicz 
Anna Ondra). 
MIRAŻ: „Wolne dusze“. 


OAZA: „Romans z porucznikiem”, 
PALACE: „Zwycięzca“. M 


PAN: „Laurel i Hardy“. 

PASAŻ: „Pieśń trubadura" £ „Zdradłiwe strzały”. 
PROMIEŃ: „Dziesięciu z Pawiaka”, 

RAJ: „Król Paryża”. 

STYLOWE: „Siałowa dłoń“ i komedia. 

SWIT: „Niebezpieczny romans“. 

UCIECHA: „Rinaldo Rinatdini“ (Luciano Albertini)" 


E MEBLE I SPRZĘTY E 


ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź, a przekonasz się, że 

ac otrzymasz najtaniej u HESZELESA, Lwów, 

KOFERNIKA 23, róg u. Wronowskiej. — Firma 

Ę sprzedaje na raty długoterminowe, a to na dwa 

lata MEBLE wszelakiego rodzaju po cenach konku: 
rencyjnych i ściśle gotówkowych. 


p KUPNO I SPRZEDAŻ a 


„ELEKTROBŁYSK* Lwów, Skarbkowska 4, naprzeciw 
kina „Lew“, to jedyne, najtańsze źródło lamp, ży* 
randoli, żarówek, przyborów elektrycznych i radjo- 
wych. 

E al 
KUPUJCIE WPROST U ŹRODŁA! Firanki, kapy, 
oraz wszelk'e roboty filetowe i ręczne, najtaniej można 

nabyć w wytwórni: 

R. Haftka, Lwów, ul. Kopernika 17 I p., tei. 64-56 
Dla pp. urzędników i funkcjonarjuszy państwowych 

specjalnie dogodne warunki spłat. 
jamiz Z EE 


